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.. f Premnneratorowie m i e j s c o w i  SkłWająej 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administradyi Gaz. 
Nar., (ul Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
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Doniesienia p ry w atn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob yeh, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opis/ uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doni, sie­
nią o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.
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lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M, Du- 
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berg. I. Wollzeile 19; wHambargu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M, Haassenstein & V ogler i G. L. 
Daube <fe Comp., w Warszawie: Reiehman & Frendler.
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10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 80 et.
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o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 wieczorem  bez p rzerw y.

Nasi Omladiniści.
Lwów d. 8 kw ietnia.

Od znanego uź czyteln ikom  Gaze­
ty Narodowej ko responden ta  naszego 
„Ze w si“ o trzym ujem y dalszy  ciąg 
uw ag jeg o  o rozw oju p ropagandy so- 
cyalistyczne/ w naszym  k ra ju . P rzed ­
staw iają one tę  robo tę  w yw rotow ą 
w należy tern św ietle, d latego chętnie 
udzielam y im miejsca, w yraźnie za ­
znaczając — pod adresem  K uryera  
LioowsJciego, iż au to rem  tych  listów  p. 
Tecfil M erunowicz nie je s t.  K urycr 
Lwowski rzucił bowiem  podejrzen ie na 
p. M erunowioza z pow odu pierw szego 
lis tu  koresponden ta „Ze w si“, iż to 
on „udaje" koresponden ta ze wsi. — 
P raw dą je s t ,  że M erunowicz zgadza 
się najzupełn ie j z poglądam i au to ra  
tych listów , ale gdyby je  pisał m iał­
by także dość odw agi cyw ilnej nie 
zapierać się ich au to rstw a i szkalow a­
n ia K uryera Lwowskiego z pew nością 
nie .odstraszy łyby  go od p rzyznan ia  
się do tego, że on to  pisze, gdyby  
tak  było isto tn ie

K orespondent nasz p is z e .
Zc w si.

Ruch socyalis tyczny , k tó ry  rozpo­
czął s„ę u nas w Galicyi od la t p rze ­
szło dziesięciu, nie je s t  wcale ob ja­
wem życia narodowego, ani jeg o  po ­
trzeb i uczuć, lecz został do nas sztu- 
0 ’m e w prow adzonym  z za granicy  

tu  powoli i system atyczn ie zaszcze­
pianym  przez ludzi, k tó rzy  z gotow ym  
zjaw ili się planem  i p lan ten  sy s te ­
m atycznie przeprow adzając, zdem ora- 

wali tak  część społeczeństw a, że 
° n °  /  lt  naw e* straciło  poczucie tego, 

źy sprawie narodow ej, a co w ro­
gom je j. Grając na najn iższych  n a ­
m iętnościach i in s ty n k tacb  ludzkich, 
r czepiwszy się do niezadow olo­
nych, k tó rzy  zna jdą  się zaw sze i wszę- 
dz — pod pozorem miłości ojczyzny 
i obrony in teresów  uboższycl w arstw  
ludności przeciw ko w yzyskiw aniu  irzez 

--'■'klasy zam ozniajsze, zu o lah  p rzez *la„ 
k i.k a  prow adzić piD pagandę antipol- 
ską, w ytęp ia jąc  w rzeczyw istości u- 
cznc e m iłości ojczyzny, k tó -ą  sk ie­
row ali na kosm opolityczne to ry  fa ł­
szyw ego liberalizm u najgorszego g a ­
tu n k u

H istorya ostatn ich  la t s tu  uczy nas 
dowodnie, że gdziekolw iek zb ierze s.ę 
choćby ty lko  stu  Polaków  chcących 
pracować uczciw ie w spraw ie narodo­
wej, tam  zaraz zjaw ią się pośród nich 
ludzie narzuca jący  im sw oje usługi 
i w spółpracow nictw o n iby to  w im ię 
ludu, a przy jęci raz  dobrodusznie, 
w ne t rozpoczynaią k r e c i ą  r o b o t ę ,  
aby pracę patryo tów  zepchnąć na  d ro ­
gi, po k tórych  idzie się do zap rzep a­
szczenia w szystk ich  narodow ych p ra ­
gn ień  i trądycyj.

R ząd m oskiew ski, m ający w iele 
k łopo tu  swego czasu z ruchem  nih ili- 
stycznym , k tó ry  kom prom itow ał jego  
„ojcowskie" rządy  w obec E uropy  — 
pragną* gorąco w n ią  wmówić, że to

in try g a  polska p rzy łączy ła  się do n i­
hilizm u i że w szelkie rewoluey0ne i 
przew rotow e know ania w ychodzą od 
Polaków. Tu po trzeb a  szukać począ­
tków  propagandy socyalistycznej u  nas 
Z dziedziny rozpraw  akadem ickich i z 
naukow ych w yżyn usiłow ano w prow a­
dzić ją  w życie, łapiąc na  lep wolno- 
m yślnych teoryi gorącą m łodzież, k tó­
ra w yszła przed n ied o lą  z k ra ju , szu 
kać swobody i nauk i po u n iw ersy te­
tach  zagran icznych . W Szw ajcaryi, po­
m iędzy uczącą się tam  polską m łodzie­
żą rozpoczęła się najp ierw  ta  propa­
ganda — ale gdy lam  proces S tępkow ­
skiego w ykazał, k to  n ią kierow ał, a 
tern sam em  odstręczył od niej pa­
tryotów , w ów czas przeniesiono ją  do 
Lwowa w samo centrum  rozw ijając ago 
się życia obyw atelskiego i narodow e­
go. — P ierw szym  rozsaduikiem  ta k ie ­
go socyalizm u m iał się stać u nas 
Przegląd społeczny w ydaw any n iegdyś 
we Lwowie przez p. W ysłoucha k tó ry  
p rzy b y ł tu n ieznany  i od razu  chciał się 
narzucić na k ierow nika op in ii pub li­
cznej.

T rzy  czy cz te ry  p ierw sze num era 
tego pism a w ykazały  jeg o  k ierunek  
socyalistyczny W tedy Giller, k tó ry  
socyalizm , w naszem  obecnem  położe­
niu uzn aOTał za najszkodliw szą sp ra ­
wie narodowej doktrynę, k tó ry  w prost 
w prow adzanie go do nas uw ażał za 
narzędzie  m oskiew skiej i n t r y g i ; po- 
p rostu  zmus.ił redak torów  Przeglądu  
społecznego zaprzestać w ydaw nictw a. 
R edaktorow ie jeg o  zm uszeni u stąp ić  
w tym  k ierunku , rozpoczęli gorączko­
wą czynność w innym . O dtąd n ie było 
objawu życia narodowego, do którego- 
by się ni6 p rzy łączy li n iby to  w celu 
służen ia spraw ie narodow ej, a w rz e ­
czy do w prow adzenia p ierw iastku  n ie­
zgody i rozdarcia ; n iebyło  stow arzy ­
szenia do k tóregoby się n ie w c isn ę li; 
zg rom adzenia robotn icze, studenckie, 
kobiece n apo tykały  zaw sze ty ch  opie­
kunów  nieproszonych, k tó rzy  zaczęli 
sobie pom iędzy m łodzieżą w ychow y­
wać ag ita to rów  i apostołów , te j ni« 
-polskiej roboty . V

Po śm ierci G iłlera w ystąp ili ju ż  
śmiało, a opanow aw szy K uryera lwow­
skiego zaczęli tero ryzow ac 'p o p ro stu  
publiczność polską.

P ierw szym  owocem dojrzałym  tych  
ag itacy i był proces m łodzieży du- 
b la ń sk ie j, z którego p. W ysłouch 
w yszedł cało z aureolą m ęczeń­
ską zdobytą w kilkotygoduiow ej ko ­
zie. N ieszczęsny ten  proces zgubił 
w ielu z m łodzieży z pod zaboru m o­
skiew skiego a rodziny  ich naraża ł na 
ciężkie prześladow ania. Po im ieniu  i 
nazw isku m ożnaby w ym ienić te  ofiary, 
gdyby n ie  w zgląd n a  dalsze — w y n i­
knąć ztąd  m ogące prześladow ania. 
P ierw szym  kw iatk iem  z a ś , wykw i- 
tłym  na niw ie tej p ropagandy, było 
p isr u Ognisko n iby  to przez młodzież 
w K rakow ie w ydaw ane, a w rzeczy  
pisa.ne w redakcyi Kuryera. W p i­
śmie tern, bez cerem onii m iłość Oj­
czyzny zaliczono pom iędzy zasta rza łe  
przesądy. W yw ołało to jed n ak  taką

burzę, że w  następstw ie je j pismo 
upadło.

Tym czasem  przysposobiono ju ż  so­
b ie a raczej w yhodow ano sztucznie 
zastęp  m łodych ag ita to rów . Jednego  
znich, E rn es ta  B reitera , posłano do

w ych i księży  rusk ich  we w scho­
dniej części k ra ju , m iały  dokonać t e ­
go dzieła  i ruch  ludowy skierow ać na 
wyżej w skazane drogi. O statnim  w y ­
razem ty ch  ag  tacyj by ły  depu tacya 
ru sk a  do W iednia i wiece p o i  egidą

K rakow a, aby tam  rozdw oił m ło d z ież  posła lw ow skiego
un iw erzy tecką pom iędzy sobą — zaś A g itrcy a  zaś w ym ierzona przeciw  
Iw ana F rankę puszczono na R usinót Kołu polskiem u odsłoniła o sta teczn ie  
i na m łodzież lwowską, B reite i i jegi cele ty ch  robó t tak , że dłużej zdrow e 
w spólnicy rozpoczęli^sw oje rob o ty  za- społeczeństw o polskie tej zarazy  cier-
nad to  energ iczn ie . B reiter, po polsku 
piszący  czeski om ladin ista , naw et j a ­
w nie ob jaw ił sw oje sym patye m o­
skiew skie ta k , że s ta ł się w K rakow ie 
niem ożliw ym . Ale posiew jeg o  p rzy ją ł 
się pom iędzy m łodzieżą słabszą um y­
słowo i część je j p rzeszła  pod „czer­
w ony sz tan d ar" . Ze Lw owa tym cza­
sem p. Iw an F ranko zaczął p isyw ać 
korespondeneye do Wolnego polskiego 
słowa w ychodzącego w Genewie — 
z pochw ałam i dla socyalistów  lwów  
skich. Oni to  w Galicyi p ierw si ro z­
budzili „praw dziw y" pa tryo tyzm  prz ez 
księży  i szlachciców  przytłum iony, oni 
p ierw si poczęli w prow adzać ośw iatę 
pom iędzy robotników  i lud. K orespon- 
deneya ta  sw ego czasu w yw ołała obu­
rzen ie  powszechne, a s ta ry  w eteran , 
osiw iały w służbie narodow ej, dem o­
k ra ta  czystej wody, zm arły niedaw no 
m ajor Sokulski, n ie będący n igdy  lite-' 
ratem , chw ycił za pióro, i z na wyż 
szem oburzeniem  w tern samem piśm ie 
sprostow ał fałsze p. F rank i.

P ropaganda p rzycich ła w d z ien n i­
kach, a rozpoczęła się cicha ag itacya 
osobista. W szędzie, gdzie ty lko m ło­
dzież pracows.ła, w ciskali się ci a g ita ­
to row ie: do w arsztatów , czytelń ., szko­
ły  — a naw et pensyonaty  żeńskie nie 
by ły  w olne od tej p ropagandy. W pra­
sie tym czasem  uderzono w pierw szym  
rzędzie n a  księży i szlachtę re  ig ia  
i tradycye narodow e sta ły  się p rzed ­
m iotem  napaści, a gdy  ta  broń zw ra­
cać się zaczęła przeciw  tyra, co je j 
używ ali, — W ysłouch zaw arł p rzym ie­
rze z rozm aitym i radykałam i polskim i,
rusk im i i j id tą d  prow adzą ju ż  zgodn ie 9„tjouk«m aioza i »jej skutki. _
propagand^ pod haśłem  czerw onej de- ~ .. . . .  -

pieć n ie może i m usi zwalczać i izo­
lować ich roznosicie li.

Ludzie dobrej woli, k tó rzy  pojm ują 
całą szkodliw ość tego  kosm opolity­
cznego posiewu, pow inni też p rzec iw ­
działać m u z całą energią. Praw dę 
mówiąc, zanad to  stajem y się w ygodni 
w  w ykonyw aniu  pow inności obyw atel­
skiej. Robim y ty lk o  to, co się da z ro ­
bić bez w iolkiegc tru d u  i bez ofiar 
żadnych, w chw ilach w olnych od po­
w szednich zajęć chlebow ych. Gdy cho­
dzi o spraw ę, za k tó rą  w ielu, w ielu 
Polaków bez chw ili nam ysłu naraża ło  
w szystko, co m ieli najdroższego na 
tym  świecie, naw et życia  n ie żałując, 
m y dziś n ie um iem y dla niej znieść 
m arnej n ieprzyjem ności n arażen ia  się 
na  paszkw il ze strony  Kuryera lwow­
skiego, lub  innego podobnego p iśm ilła  
sucyalistycznego...

Jeżeli tak  m ałodusznie będziem y 
postępow ali, to n iech nas nie dziw i, iż 
radykały , k tó rzy  nie m ają nic do s tra ­
cenia, a do zyskan ia w szystko, działa- 
jąo y  przeto  z zapałem , posuniętym  do 
fanatyzm u, o rg an izu ją  się coraz silniej 
i sieci sw oje rozciągają  coraz; dalej. 
Audaces fortuna i m a t !

Listy z Rosyi.
u.

(Przemysł eukrowarski w Roiyi i na Ukrainie — 
Wpływ tegoż na rozwój ekonomiczny. — Zna­
czenie hsndlowe Kijowa — Syndykat eukroira-

m okracyi posługującej się frazesan 
fa łszy  v'ego pa tryo tyzm u  Pam iętam y, 
ja k  wcisks.fi s ę w szędzie na obchody 
p atryo tyczne, ja k  na  pogrzeb ie Mickie­
wicza nie m ogąc odciągnąć ludu  od 
narodow ych dążeń, zaw arli so jusz z 
radykalną  m łodzieżą ru sk a  — i z nią 
na lucczernyci odbytej w krakow skiej 
„Ilrom adzie" pili na w spólną ag ita- 
cyę i na pohybel „Lachom  szlachcie". 
\Y te j to  iueczernyci b ra ły  udział i 
„dam y" postępow e.

Na obchodzie stu le tn ie j rocznicy 
k o n sty tu cy i 3 m aja we Lwowie, w y­
s tąp ili ju ż  o tw arcie  z czerw onym i 
sz tan d aram . i uczynili stanow czy zw rot 
do ludu, aby ł am  tłum ić w zarodzie 
budzącą się świadom ość narodow ą, a 
na  je j m iejsce w szczepić kastow ą n ie­
naw iść, tu d z ież  żądze zdobycia cudzej 
w łasności.

Przyjaciel ludu i p ropaganda czynna 
w zachodniej G alicy1, ag itacye a la 
F ranko  i B udzynow ski i b ezp ła tn e  ro z ­
sy łan ie K uryera  do nauczycieli ludo-

Socyauzro w narodzie i rządzie )

W dzisiejszem  uksz ta łto w an iu  wa­
runków  rozw oju życia ekonom icznego 
w szystko tu  u  nas obraca się około 
p rzem ysłu  cukrow niczego, k tó ry  zab- 
sorbow ał w szystk ie  nasze siły  in teli- 
gencyi i finansowe. Cukrownictwo, 
buraki, obok tego i pszenica, są to 
słowa, k tó re codzień obijają  się o u- 
szy — a podniesienie się lub spadek 
cen tego  lub  owego p ro d u k tu  stanow i 
o losie jed n o stek  i ogółu.

Nasz p rzem ysł cukrow arsk i zają ł 
w produkcy i rosy jsk iej bardzo pow a­
żne stanow isko. — W edług dokładnie 
przedstaw ionych danych przez, tu te j­
szego s ta ty s ty k a  p. T o łpyg ina, k tó ry  
ua polu  s ta ty s ty k i cukrow niczej n ie ­
zw ykłe położył zasługi i naw et ją  
stw orzy ł, było w roku 1894/5 ogółem 
w Rosyi 226 fab ryk  czynnych, z cze­
go  p rzypada na U krainę, czyli ja k  n 
nas nazyw ają urzędow nie, k ra j po łu ­
dniow o-zachodni (t. j .  gub. kijow ska, 
czyli p raw odnieprzańska U kraina, Wo­

łyń  1 Podoie) 117 fabryk. Ogólna u p ra ­
wa buraków  w ynosiła 325.160 h e k ta ­
rów  (z tego  na U krainę p rzypada 
168.740) z produkoyą 5,686.030 q cu ­
k ru  , z czego p rzypada  na U krainę 
3,020.309 q — a razem  z Królestw em  
Polskiem  okrągło  4,000.000 q , czyli, 
Ż6 prow ineye wchodzące w sk ład  da­
wnej R zeczypospolitej p ro d u k u ją  70% 
ogólnej rosyjskiej produkcyi. W .roku 
bieżącym  1895/6 produkeya buraków  
w zrosła o 3 prc. — a produkeya cukru 
przeszło o 25 prc., a fab ryk  czynnych 
było 230 — i sta ty sty czn y ch  danych 
dokładnych jeszcze  być nie może. — 
Taki ogrom ny przem ysł cukrow y, ści­
śle z ro ln ictw em  zw iązany, u k sz ta łto ­
wał w edług  swej m odły w szelkie sto ­
sunki rolnicze całego k ra ju  — i um o­
żliw ił, że w szelkie ziem ie, jak ie  ty lko  
b y ły  p rzy d atn e  do rolnictw a, obróco­
ne zostały  pod pług. A najlepszym  
dowodem tego  w pływ u je s t  to, że n a­
tychm iast o m iedzę w sąsiedniej Ma- 
lorosyi i Chersonszczyźnie, oraz Bessa- 
rabii, gdzie  cukrow niczego przem ysłu, 
a zatem  i upraw y buraków  nie ma, 
tam  jeszcze po starem u  is tn ie ją  stepy 
i n iższa k u ltu ra  i n iższa cena na z ie ­
mię.

P rzem ysł ten  b y ł doskonałą szkołą 
u lepszonego gospodarstw a i spraw ił, 
że w szędzie zn ik ły  przedpotopow e n a­
rzędzia, k tó re  w stepach i w Rosyi 
na wschód jeszcze w idzieć można. - 
Przem ysł ten  za tru d n ia  m nóstw o rąk. 
W edług cennych zestaw ień Tołpygina, 
zajm uje w yższych ofieyalistów 1657, 
w czem 43 prc. z akadem ickiem  w y­
kształceniem . W liczbie tej Polaków 
sam ych je s t  przeszło 50 prc., llosyan 
20 prc., żydów 9 prc., Niemców 19 
prc , innych  narodow ości 2 prc. Prócz 
tego fab ryk i za tru d n iły  15,863.000 dui 
roboczych — czyli, że dały praw ie 12 
milionów ru b li zarobków , — nie wli- 
czaiąc do tego w iele zarab iają robo­
tn icy  przy  p lan taey i i zw ozie b u ra­
ków, rąban iu  drzew  i w kopalniach 
węgla, w apna itp .

Kijów sam je s t  cęn tra ln em  targo - 
wem m iejscem  na cukier i co n a j­
m niej 60 prc. produkcyi ogólnej tam  
się rocznie sp rzedaje  i kupu je  , co 
p rzedstaw ia obró t p rzynajm niej około 
200 m ilionów rubli. To też z rozw o­
jem  cukrow ego przem ysłu  pow stało 
w Kijowie sześć banków  handlow ych 
ju ż  to  sam oistnych ju ż  jak o  filie 
banków  petersbu rsk ich , obró t roczny 
k tó rych  dochodzi do m iliarda rubli. 
Nie dziw  więc, że skutk iem  togo Ki­
jów z m ałej jeszcze przed  4o lat.y m ie­
ściny w zrósł do potężnej m etropolii, 
liczącej dzisiaj p rzeszło  200.000 m ie­
szkańców .

Z resztą handel K ijowa nie m a po­
w ażnego znaczenia, pom imo w ygodne­
go położenia nad pow ażną wodną ar- 
te ry ą  kom unikacyjną, jaką  je s t  D niepr 
ze sw ym i dopływ am i Prypecią, B ere­
zyną, Sożą i D esn ą ; w szystk ie  to spła- 
wne rzeki. Progi dnieprow e spraw iają, 

"że ruch  w odny ogran icza się do ruchu 
m iejscow ego i eksportow ego znaczenia 
m ieć nie może.

P rzy  w ysokim  stan ie  w ody prze-

1 pływ ają po nad progam i tra tw y  z 
drzewem , co połączone je s t  z ^ iel- 
kiem  niebezpieczeństw em . K ijów  sam  
posiada rozm aitych  sta tków  parow ych 
p rzeszło  120, z których 65 należy  do 
dw óch akcyjnych  to w arzy stw  obecnie 
ze sobą połączonych. R uch pasażersk i 
je s t  znaczny, chociaż ucierp iał finanso­
wo z pow odu znacznego obniżenia k o ­
sztów  przew ozu kolejam i źelaznem i. 
Ruch zbożow y zm alał obecnie do m i­
nim um , przew aża ty lko  głów nie spław  
drzew a.

Prócz fab ry k  cukru  posiada k ijow ­
ski okrąg  5 rafinery/ cukru , z k tó rycn  
na jzn aczn ie jsza  w K ijow ie i k ilka ra- 
fineryj p rzy  fabrykach  cukru , w yra­
biających razem  około 1 mil. q. cukru  
rafinow anego w w ysokim  g a tu n k u . 
W Rosyi bowiem  ludność przj^zwy- 
cząjona pić herbatę  „za p ry k u sk ą", do 
czego nadaje  się rafinad w w ysosim  
gatunku , k tórego  kaw ałek pow in ien  
w ystarczyć na  k ilk a  szk lanek  h e r ­
baty.

Jak k o lw iek  przem ysł ten  d la  k ra ju  
zrobił więcej za la t trzydzieści niż 
rząd  za całe stu lecie, pom imu tego, 
gdy  przyszed ł czas k ry ty czn y , rząd  
usunął się zupełn ie  od w szelkiej p o ­
mocy i doszło do tego, i e  w r. 1887 
zbankru tow ało  27 fab ryk  i p rzem ysł 
ten  chylił się do upadku. Cuki o War­
nie zaw iązały  syndykat, k tó ry  um oże- 
bn iał nadw yżkę w yprow adź-’ć za  g ra ­
nicę k ra ju  i s tw orzyw szy  znośne w a­
ru n k i is tn ien ia  p rzem ysłu  — is tn ia ł do 
m arca 1895 roku. A re z u lta t sy n d y k a­
tu  by ł taki, że k onsum en t o trzym yw ał 
z każdym  rokiem  cuk ier tańszy , a ro l­
n ik  m iał zabezpieczony zb y t na b u ­
raki.

Niczem były  w ołania o p^moc dla 
tej m sty tu cy i, gospodarstw o krajow e 
(tu ta j ju ż  całej Rosyi) poniosło m ilio­
nowe s tra ty , co n iek tó rzy  szacu ją na  
100 m ilionów  rubli. In s ty tu cy a  ta  zn a ­
lazła  tak  w rządzie, k tóry  ją  ty lko  to ­
lerow ał, ja k  w publicystyce p rzeciw n i­
ków. Publicystyka, a na  je j  czele Kie- 
ndanm, dalej Mcskr.&pskic Wicdcmosti, 
Nowoje Wremia a za m m i i inne, roz­
poczęły w ściekłą kam panię an tycukro- 
w niczą, b iorąc w obronę rzekom o 
skrzyw dzonego p roducen ta  buraków  i 
konsum enta cuk ru  i dopięli swego.

W r. 1895 syndykat rozb itym  zo­
stał, cena cukru  spad ła tak  nisko, że 
m e pokryw ała kosztów  p rz e io b u ; nie 
było sposobu wyjścia ja k  w  r. 1886, 
a rząd wiedząc, że b y t w iększości fa­
bryk je s t  zachw ianym , w ziął in ieya- 
tyw ę do ręk i i stw orzy ł od kam panii 
95/96 nowe w arunki rozw oju p rzem y­
słu, k tó re dla w ielkich fab ryk  (leżących 
w Rosyi sam ej) w ypadły  n ie  po m y śli,

W te j całej kam panii an tyoukro- 
wniczej stanęła  na  czele p u b licy sty k a  
polako i żydożercza, k tó re j byli solą 
w oku, że przem ysł znajdow ał się w 
znacznej części w ręk u  Polaków , a 
także Niemców i żydów  i tych chciano 
zniszczyć. Dopięto celu w prost p rz e ­
ciwnego — bo najw ięcej w łaśn ie  na 
tej całej m ętnej spraw ie zarobili w ła­
śnie żydzi, z n a tu ry  rzeczy  jak o  k a­
pitaliści p rzeciw ni syndykatow i.
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Krwawa kar ta
Opowieść z przeszłości Galicyi

prze4

Stanisława Schniir Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

Do liczby straceńców  zaliczał się m iody 
nium ianin z pod Siedlec, P an tałeon  Potocki, 
którego N. W B srg, au to r znanych  „Pam ię­
tn ików  o polsk ich  spiskach i pow staniach" 
iwie c iłow iekiem  najgw ałtow nie jszego  ch a ra ­

k teru . Dla niego nie było żadnych przeszkód 
an i zw ątpień. Ci Ją  duszą oddany spraw ie re- 
wolucyi w ierzy ł w je j  pow odzenie W m a­
rzen iach  sw ych w idzia ł i .e s ią tn i ty sięcy  po ­
w stańców , gdyż sams W arszaw a z okolicą 
w inna była -  jeg o  zdaniem  — dostąrczyó 
do trzy d z ies tu  tysięcy ludzi.

Potockiem u zalecił D ąbrow ski opanow a­
nie Siedlec, k tó ry  to  zam ach dokonany został 
w nocy z dw udziestego  na dw udziestego 
pierw szego lu tego. Ju ż  na  dzień przedtem  w 
dobrach Potockiego we wsi Cysi położonej 
tu ż  pod Siedlcami) zna leźli s ię : S tanisław  Ko­
ciszewski, Jan  L ityńsk i i W ładysław  Żarski, 
m łodzi ludzie, p racu jący  w biurach rozm ai- 
tycn  dyk astery  w W arszaw ie a przydan i Po- 
eoi k iQmu do pomocy przez Dąbrowskiego. Po­
tocki zalecił p rzy jść  do . dw oru grom adzie 
w iejskiej pod  pozorem  n arad y  o poborze r e ­
k ru ta , przyczenj, Kociszewski i Żarski, wmią- 
szaw szy się między lud, poczęli ugaszczać 
poszczególnych włościan, m ówiąc im , że rzecz 
idzie  e dobro O jczyzny tudzież i ich w łasną 
korzyść, żb cza . ja ż  nadszodł W yzwolenia się 
i nabycia ziem i na  w łasność chłopów, k tó iz  , 
prócz Boga, żadnej innej nie będą m ieli n a J  
isobą władzy.

W łościanie słuchali ty ch  przem ów ień. 
N iek tórzy  rozczulali się aż do łez, ale w śród 
całej grom ady zaledw o dziesięciu  znalazło się 
śmiałków, którzy  ośw iadczyli, że zs sw ych 
panów  w ogień i w wodę pójdą, gdyż oni są 
także Polakam i. Na czele tej g a rs tk i o pół­
nocy w yruszy ł Potock. ua  zdobycie Siedlec. 
W raz z w łościanam i było pow stańców  trz y n a ­
stu , ale po drodze dwóch w łościan uciekło 
w k rzak i i pow róciło do domu. Pozostali około 
godziny drugiej po północy przyby li do m ia­
sta  i porzuciw szy sanie w polu, w eszli cie- 
m nem i uliczkam i do rynku . Udali się pod 
strażnicę, gdzie sp rzątnąw szy  szyldw acha i ra- 
n iw szy jednego  z żołnierzy, pobiegli do w zno­
szącego się opodal budynku, w k tó rym  z n a j­
dow ała się kasa rządow a 1 tam  dw óch żoł­
n ierzy  ra n ili pow stańcy, k tórzy  pow a1;li ró ­
w nież sw ym i s trza łam i żandarm a, w ysłanego 
przez naczeln ika pow iatu  Ilineza, dla dow ie­
dzenia się, co się dzieje. Sądząc, że żandarm  
padł na m iejscu, pospieszyli pow stańcy do re ­
su rsy , w k tórej w łaśnie odbyw ał się bal. We 
d ług  p lanu  Potockiego, m iano p rzy trzy m ać 
w szystk ich  znajdu jących  s.ę w sali u rz ęd n i­
ków i oficerów w raz z kom endantem  garnizonu, 
jenera łem  Ł adyńsk im  na czele. Na tym  osta­
tn im  zam ierzali pow stańcy w ym usić tak i ro z ­
kaz dzienny, ja k i  by łby  po trzebny  dla spraw y 
rewolucyi. P rzy  resu rsie  — sądził Potocki — 
przy łączy  się do ataku jących  nieco ludu, 
z k tó rym  następn ie  mian! działać. P lan  uen 
obm yślany zb y t pow ierzchow nie, zaw -ódł jak  
naj fa ta ln ie j.

Na balu w resursie  znajdow ało  się w p ra­
w dzie sporo ziem ian  okolicznych, uprzedzo 
nych o napadzie Potockiego, ale w stanow ­
czej chw ili zabrak ło  im  odw agi do połączenia 
się z pow stańcam i. Na odgłos p ierw szych 
s trz a łćw  pan ie  rzuciły  się do ty lnych  pokojow  
i n iek tó re  poczęły mdleć.

— Nie bójcie się, to n a s il  — ozw ały 
się głosy w śród sali, ale n a  w ezw ani) Po­
tockiego :

— Kto Polak do broni, n iech  się z nami 
łą c z y ! — n ik t nie posp ieszy ł z pomocą.

N aczelnik pow iatu , H inez, osobistość po­

w szechnie zn ienaw idzona, w ybiegł na  ganek. 
Poznał go Potocki i dał ognia z p isto le tu . 
Spaliło jed n ak  n a  panew ce a rów nocześnie 
w idok oficerów , w ypadających grom adnie 
z drzw i resursy  w yw ołał popłoch w śród pow ­
stańców , k tó rzy  poczęli um ykać ku Zbuczyń- 
skiej rogatce. Polieya puściła się za nimi 
w pogoń i złow iła dwóch chłopów. Tym cza­
sem Potocki, Ż arski i Kociszewsk. schronili 
się do lasu, lecz zm orzeni głodem  przybył: 
następnej nocy do wsi P irog, będącej w ła­
snością m atk i Potockiego. Sam Potocki schro­
n ił się do m łyna, istn iejącego w pew nej od­
ległości od wsi, podczas g dy  dwaj jeg o  to w a­
rzysze udali się na nocleg do chaty  niejakiego 
Peseki. Ala zarów no m łynarz nazw isk iem  J a ­
w orski, iak  Peseka, nie m ieli nic spieszniej- 
szego do czynienia nad  ujęcie nieszczęsnych 
rozb itków  p rzy  pom ocy przyzw anych sąsia­
dów. S chw ytanych  odw ieźli chłopi do Siedlec, 
gdzie  też  niebaw em  uw ięziono L ityńskiego. 
Sąd w ojenny w przeciągu  m iesiąca ukończył 
śledztw o i p rzed łoży ł w yrok ao zatw ierdzenia 
księciu Paszkiew iczow i. T ak więc Potocki 
skończył n a  szubienicy w Siedlcach w dniu  
siedm nastyn? m arca zaś dnia poprzedniego 
stracono ża rsk ieg o  i Kociszewskiego n a  s to ­
kach cy tadeli w arszaw skiej. Obecny p rzy  tej 
egzekucy i L ity ń sk i o trzym ał pięćset kijów  
i w yw ieziony został do kato rg i.

R ów nocześnie srogi feldm arszałek za rzą ­
dził is tn y  s tan  oblężenia w W arszawie. Za 
meh, S ta re  m iasto i m ost na W iśle obsadzono 
w ojskiem , k tórego  oddziały biw akow ały też 
ua, p lacu  Saskim , na K rakow skiem  p rzedm ie­
ściu i n a  p lacu A leksandrow skim . N adto w ca­
łym  k ra ju  pcczął rząd  zabierać kosy, znajdu  
jące  się w składach pub licznych  i p ryw atnych , 
tu d z ież  w strzym ał w yrób tak o w y r' aż do dal­
szego rozporządzenia. Po K rólestw ie rozesłano 
oficerów z poleceniem  śledzenia podejrzanych  
ruchów  rew olucyjnych  i za rządzen ia  w da­
nym  razie  najsu row szych  środków  zapobie­
gaw czych.

T ak więc grozą szubienic i żołn iersk ich  
gw ałtów  stłum ił Paszkiew icz w szeikie poryw y 
rew olucy jne w pow ierzonym  m u kraju . Cięż­

k ie w yroki na  robo ty  w kopalniach, na  słu ­
żbę w karnych  batalionach  sybirskiego k o r­
pusu lub na  pojielenie, do tknęły  tych  zw iąz­
kowych, k tó r3rch polieya carska zdołała w y­
śledzić.

Z w szystk ich  dzieln ic  Polski najm niej 
stosunkow o ofiar w życiu ludzkiem  i w m ieniu 
poniosło Księstwo Poznańskie, lubo n a jb a r ­
dziej było ożyw ione duchem  patryo tjićznym  i 
obyw atelskim . Polieya pruska ju ż  w p ierw ­
szych dniach lis topada  1845 r. w padła na trop 
istn iejącego  zw iązku a liczne aresztow ania, 
dokonane przez n ią w owym  czasie dostar 
czyły w ładzom  śledczym  w ątku  do dalszych 
poszukiw ań.

Mimoto kom ite t rew olucyjny  pod p rz e ­
w odnictw em  K arola L ibelta  rozw ija ł n ie s tru ­
dzoną działalność, n ie p rzesta jąc  na p rzy g o to ­
w aniach do w ybuchu pow stan ia w sam em  
Księstwie, lecz u trzy m u jąc  zw iązki z K róle­
stwem , z G alicyą i z w yckodźtw em . Za s ta ra ­
niem  kom ite tu  p rzyby ł też z końcem  g ru d u ia  
t. r. do Poznan ia Ludw ik M ierosław ski, p rze­
znaczony przez centralizacyę w ersalską na 
wodza p rzyszłegc pow stania, k tó ry  u k ry ty  
u Jarochow skich  przygo tow yw ał szczegółowe 
plauy  w alki, uk ładał się z zw iązkow ym i w K ra­
kow ie i w Księstw ie. N ieostrożność M ierosław­
skiego w ydała go w ręce policyi. A resztow a­
no go w dniu  dw unastym  lu tego  w towima- 
rach  a w dw a dn i później nastąp iły  tłum ne 
aresztow ania  naczelnikói1 f "związjiu w P ozna­
niu  i na  p row ;ncyi. P rzeszło  siedm dziesięciu 
pa tryo tów  z L ibeltem  na czele osadzono w c y ­
tadeli poznańskiej i rów nocześnie uw ięziono 
w szystk ich  kom isarzy  rew olucy jnych  w m ia­
stach prow incyonalnych. Pi ayghębienie, jak ie  
zapanow ało w  k ra ju  po tej obławie, zdawało 
się ustępow ać pod w pływ em  pom yślnych w ia­
domości, do latu jących  z Krakowa. Szczęśliw y 
zrazu rozwój rew olucyi w podw aw elskim  gro 
dzie n a tch n ą ł młodzież w ielkopolską m yślą 
śm iałego zam achu, k tó reg o  celem m iało być 
ubieźenie cy tad e l-’ poznańskie j i uw olnienie 
uw ięzionych  w n uh zw iązkow ych. N aczelni­
kam i zam achu b y li znany  później poseł W ła­
dysław  N iegolew ski, kandydat praw a Cham­

ski oraz k an d y d a t filozofii L udw ik Paternow - 
ski, k tó rzy  p rzy b ra li sobie do pom ocy s ta r­
szego leśniczego w  Bifinie, H ipolita  Trąm p- 
czyńskiego. Atak m iał n astąp ić  trzeciego  
m arca, o godzin ie  jed en aste j p rzed  północą. 
Ale i ty m  razem  czujność policyi oraz załogi, 
tudzież n iejednolite  działan ie  naczelników  ru ­
chu, u darem niły  zam iary  pow stańców , Ocho­
tn icy , g rom adzący się na punk tach  zbornych, 
o strzeżen i w cześnie o zarządzonych przez k o ­
m endan ta tw ie rd zy  p rzygotow aniach , rozeszli 
się do domów, zatopiw szy  poprzednio  swą 
broń w Warcie, lub ukryw szy  ją  w ziem i. 
Tak w ięc przyszed ł do sk u tk u  jed y n ie  napad  
Trąm pczyńskiego na m ost Chw aliszew ski. Na 
czele sześćdziesięciu n iespełna pow stańców  
postąp ił T rąm pczyńsk i o oznaczonej porze na 
ów most. W chw ili jed n ak  gdy  pierw sze w o­
zy, na  k tó ry ch  siedzieli pow stańcy, m inęły  
Chwaliszow, zatrzym ał ich pa tro l p rusk i we- 
zw ąrrem

— Stój, kto  Ldzie?
W odpow iedzi padł s trza ł z b ryczk i 

T rąm pczyńskiego, k tóry  ra n ił lekko podofice­
ra, dow odzącego w artą  i  rów nocześnie żo ł­
n ierze dali ogn ia do pow stańców . P aternow - 
ski, ugodzony w skronie, pad ł tru p em  na 
m iejscu, zaś tow arzyszący  m u M aksym ilian  
Górski i Marceli G asiński o trzym ali śm ierte l­
ne rany  w p iersi i w głowę, sku tk iem  czego 
ju ż  najb liższej nocy zakończyli życie w laza ­
recie. T rąm pczyński z tw arzą  na  w ylo t p rze ­
strzeloną zdołał um knąć w śród zam ieszan ia  i 
schron ił się do znajom ego p o ruczn ika  Tikel- 
m ana, zam ieszkałego p rzy  placu Sapieżyń- 
skim , gdzie go też następnego  dn ia  uw ięzio­
no. Jadący  na dalszych wozach pow stańcy, 
słysząc strza ły , um knęli co rychlej, pow ie­
rzy w szy  swe ocalenie rączosci koni. Grom a­
dne aresztow ania zw iązkow ych, dokonane tej 
sam ej nocy w Foznaniu  i w okolicy, były 
sm utnem  następstw em  nieudanego  zam achu.

(C. d n.)
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9. kwietnia 1896. Nr. 99.
Cała ta  kam pania  w s trę tn a  u jaw n i­

ła  so c ja lis ty czn e  dążności, jak iem i je s t  
p rzes iąk m ętem  od dołu  do g ó ry  całe 
społeczeństw o rosy jsk ie , a z n im  i p u ­
b licy s ty k a  — i popchnęła sfery  rz ą ­
dow e w k ie ru n k u  n a tu ra ln eg o  w du­
chu rosy jsk im  rozw oju  socyalizm u 
państw ow ego, z k tó ry m  się spotkać 

^na obecnie we w szystk ich  dąże­
n iach  i czynn  DŚeiaeh w ładz rządow ych 

au tonom icznych . Społeczeństw o ro ­
sy jsk ie  w ychow ane n a  podstaw ie ro z ­
w oju u s tro ju  w spólnej własno* ci ziem i 
(m iru), bezw iedn ie ciąży  ku socyaliz- 
mowi, k tó rego  na jw strę tn ie jszy m  p rze ­
jaw em  n ih ilizm  tak  ciężko p rześlado ­
w any J e s t  to  circulus vitiosus, z k tó ­
rego  p raw ie  w yjścia nie m a, chyba 
p rz y  pom ocy w ielkich , co n ie  daj Boże, 
w strząśn ień  społecznych .

Z bieżącej chwili.
L w ów , dn ia  8 kw ietn ia.

W o b o z a o h  r u s k i c h  w re  ciągle 
sp ó r z powodu uohw ały ra jchsra tow e- 
go k lu b u  m łodoczeskiego, do k tó rego  
tak że  część posłów  m oraw skich w e­
szła, wedle k tórej klub głosow ać ma 
za w azystk iem i paragrafam i ra jch sra to - 
wej o rdynacy i w yborczej, k tó re  w ięk­
szości dwóch trzecich  w ym agają. Mło- 
doczesi p rzechodzą na  daw ne s tan o ­
w isko  s ta ro czech ó w : u trzym yw an ia
ścisłych  stosunków  z rządem , co się dalszego stanow iska g ab in e tu  w obec 
w obecnym  stan ie  rzeczy  staroczechom  ■ konflik tu  z senatem . Figaro  oblicza, 
n ie  p o d o ia , ^akoź d z ien n ik i ich  p o ró - jiź  przeciw  gab inetow i je s t  w obu 
wno z rad y k aln em i m łodoczechom  n ie-j Izbach  396 głosów , za  gab inetem  po 
u p raw niony  oportun izm  w ytykają . Ra- < odciągnięciu  głosów m in is te ry a ln y ch  
d y k a ln y  Yyszehrad żąda zw oływ ania 392 — a w ięc g ab in e t m a m niejszość, 
zgrom adzeń  w yborczych, k tó reb y  p o -jT en ż e  dzienn ik  p isze : „O sobista go-
słom narzuciły  m odłę g łosow ania w .d n o ść  F aura  je s t  zaangażow aną. Jeśli 
sp raw ie  w yborczej. Posłom , k tó rzy  się milczeć będzie, to  jeg o  u ległość d la p. 
s ta ra ją  o zaprzęgu  ęcie Czechów Io | Bourgeois okaże się zu p e łn ą ; je ś li zaś 
rydw anu  hr. B adeniego, aby go jak o  przem ów i, to  n ie będzie tego  m ógł

nopolu odpraw ić kom unię w ielkano­
cną, ale p ap 'eż  odmówił. Sądzim y, że 
książę o to  n ie  prosił, będąc pew nym  
rekuzy  — chyba że chciał sobie skom ­
ponow ać ja k i pozór do apostazy i ja  
wnej.

W edle urzędow ych źródeł p e te rs ­
bu rsk ich  g o tu ją  ks. F e r d y n a n d o w i  
w R o s y  i p rzy jęcie  św ietn ie jsze  n iż 
się z re g u ły  należy  lennikow i sui fań­
skiem u, a choćby rosy jsk iem u, w k tó ­
re j to  ro li książę w ystąpi. D laczego 
m a książę  z Odessy jechać  na W ar­
szaw ę, trudno  zrozum ieć. W P e te rs ­
b u rg u  oddadzą mu w pałacu  Z. m owym  
m ieszkanie , k tó re królew icz następca 
w łoski zajm yw ał. W Odessie pow itają 
go naczelne w ładze cyw ilne  i w ojsko­
we i nonorow a kom pania wojska, 
ja k b y  udzielnego m onarchę. Dalej po­
w ita ją  go i w ręczą m u ad resy  deputa 
cye „słow iańskiego T ow arzystw a do­
broczynności" i odeskiego m onasteru  
bu łgarsk iego . Od m o nasteru  o trzym a 
książę oraz album , k tó rego  k a r ta  ty ­
tu łow a w yobraża Rosyę w zupełnej 
zbroi w ojennej, u jej stóp klęczy Buł- 
g ary a  z krzyżem  w ręku, a Rosya 
osłania j ą  swoim  puklerzem  — allego- 
ry a  charak tery sty czn a , a d la B ułga­
rów  chyba zelżyw a...

We F r a n c y  i szczególniejsze ro z­
goryczenie i o strą  k ry ty k ę  w yw ołała 
półurzędow a n o ta  p rezy d en ta  m in i­
strów  Bourgeois, w k tó rej ośw iadczo­
no, iż Bourgeois n ie  żądał od p rezy ­
den ta  rzeczypospolite j decyzyi co do

try u m fa to ra  pow ieść pod b ram y  b urgu  
cesarskiego, należy  przypom nieć, że 
w inni spełn iać  ro lę  w yborców , a n ie 
h r. B adeniego. O rgan realistów  Czas 
sądzi, że niepodobna w ierzyć, iżby

inaczej uczynić, ja k  pom ścić zn iew agę 
w yrządzoną p rzez  p rezy d en ta  g ab in e­
tu  sena tów ’ i sobie. Owa większość 
396, dzisiaj^przeciw  gab inetow i głosu- 

ica, w ybra ła  F au ra  prezydentem ,
m łodoozesi za ok ruchy  do tak iego  dzisiaj F au re  z m niejszością rządow ą 
p rzy zn a li się oportun izm u; jeże li je -  ! p rzeciw  n iej rządzi. B ourgeois jed n y m  
dn ak  is tn ie ją  pow ażne um ow y m iędzy zam achem  w ym azał fak tycznie z kon- 
m łodoczecham i a rządem , to  n ie na leży  j s ty tu cy i p rerogatyw ę p rezyden ta  Fri.ii- 
ich ukryw ać. Morawska Orlica ośw iad- 3yj — to przecie re w o lta ; p rezes ga- 
cza stanow czo, że pog łosk i o m ająoem  b ine tu  tra k tu je  p rezy d en ta  F rancyi 
nastąp ić  zebran iu  m łodoczeskich m ę -jja k  n iew oln ika. Czy p rzy jm u je  B'aure 
łów  zaufan ia są m ylne, nad tą  m y ś lą 1 tę  rolę, czyli też  pom ści krw aw ą o- 
w cale się n ie  zastanaw iano  w k o łach 1 brazę sena tu , p rezy d en tu ry  i swojej 
decydujących. Wobec ty ch  wycieczek osoby?" Podobnie p iszą in n e  um iarko- 
og łasza ją  Narodni L is ty , n a s tęp u jący ,! wane dz ienn ik i republikańskie . Ju les 
pochodzący od s tro n n ic tw a m łodocze- j S im on sądzi (w Gaulois), że konflik t 
skiego k o m u n ik a t: i rych ło  ustan ie  i g ab in e t albo zaw rze

„Faktem  jest i n ik t  tem u n ie p rz e - , kom prom is przeobrażając  gabinet, al- 
czy, iż m iędzy Czecham i a  obecnym  bo u stąp i. S enat może uniew ażnić 
rządem  inny  nasta ł stosunek , n iż  był każdą u s ta w ę ,. może m e zezw olić na 
m iędzy  Czechami, a m in isterstw em  ko- i zw ołanie kongresu  (Izby  posłów i se- 
alicyjnem . P rzez to  jed n ak  p rogram  ‘n a tu  jako  jednego  ciała) dla zm iany 
stro n n ic tw a  n ie doznał żadnej choćby k o n s ty tu c y i; deputow ani dow iedzą się 
najm niejszej zm iany. Zm ienił się rząd  j n a  prow incyi, że prow ineya n ie  je s t  
i form alne postępow anie rządu. A że J rew olucy jn ie  usposobiona, 
w podobnyn  okresie oczekiw ania i n ie- j M in iste ryalny  Jour  dolew a oliw y 
pew ności nakazaną je s t  p rzezorność, i do 0g n ia  i uderza jąc  na „nędznych 
że n ie  b y łoby  korzyBpnem, aby Czesi 1 st aru szk ó w u senatu , rob i obrachunek 
p rzed  jasn em  poznaniem  planów  obe- j g d y b y  zanosiło  się n a  zw ołanie 
onego g ab in e tu  i jeg o  zam iarów  w obec k o ngresu  i podaje n n y  w ykaz niż 
narodu, w ydaw ali mu tak ąż  w ojnę, Figaro. W edle Jour  „o trz im a ł rząd  od 
ja k ą  z m ezaprzeozonym  skutk iem  pro- p a r2araeri^u ggg głosów  na znak zau- 
w adzono przeciw  poprzednim  rządom , fan ia? m ianow icie 304 w Izb ie posłów, 
to  zrozum ie każdy n aw et począt. rją - a § 5  w senacie, a m iał p rzeciw  sobie 
cy  p o lity k  Reform a w yborcza, ja k a  2 0 8 posłów  i .5 5  senatorów , razem  
w yszła  z obrad  kom isyi, je s t  ta k ty  ' 3 6 3  g łosóW) tak  iż  ne s tro n ę  rządu  
cznie rozszerzeniem  praw a w yborczego . 1 w iększość 26 głosów p r z y p a d a ' A  e 
P o lity k ą  pod h asłem : „w szystko  albo oba rach u n k i są praw dziw e -  do 
n ic“ da Się m oże osiągnąć ja k i  chwil- wdd t0  rozluzow auial 
w y e fek t; tak ą  jed n ak  po litykę może Tym czasem  zaszły  w św ięta  pod- 
po jedynezy  człow iek prow adzić w ra- cza8  w yścigów  w A uteuil g łośne m a­
m ach sw oich w łasnych sobkow skich n ifestacye p rzeciw  gabinetow i Bour- 
m teresów , ^ale n ig d y  w spraw ach całe- geois, k tó re  k ró tk o  streścić m usim y, 
go  narodu". , ( idy  się po jaw ił p rez j den t Faure, pu-

N astępn ie  kom unikat z całym  naci- bliczność pow itała go ok rzykam i: 
sk iem  w zyw a radykałów , aby s ię  b e z 1 Vive Faure! Vive le senat! Ku t ry b u - 
korow odów  poddan  uchw ale w iększość.  ̂nie, w k tó re j siedzie li m inistrow ie, 
k lu b u ; członków  zaś k lubu  w zyw a, aby  zw racano się z okrzykam i ubliżające- 
z pod ję tą  p rzy łb icą, m ężnie i n ieustra- mi d la  gab inetu . Gdy spostrzeżono

Tern się tłum aczy  sm u tn y  fak t, że 
m nóstw o chrześcijan  n ie poi .ad a  zgo 
ła  żyw ej w iary . Nie zyskano  na  tern 
nic, p rzeciw nie u tracono  głębokość ży 
cia duchow nego, p o k o r s k r o m n o ś ć  
ufność w siebie spokój um ysłu. I  po 
ziom um ysłow y ludu obniżył s: ę z te  
go sam ego powodu. Rodzice tracą  w ła­
dzę nad  dziećm i, w yżej sto jący powa 
gę w obec podw ładnych, nauczyciele 
w ubec uczniów  i t. d. — bo w iary  
ju ż  n ie  m a w sercach.

Nordd. M ig. Ztg. za  ów zan ik  w ia 
ry  czyni g łów nie odpow iedzialnem  fał 
szyw e w ychow anie ; poniew aż jed n ak  
w ychow anie w przew ażnej części spo 
czywa w ręk u  państw a, za rzu t w ięc 
ten  sk ierow any  je s t  w prost przeciw  
rządow i, k tó ry  n ie ty lko  toleruje, ale 
naw et zachęca niew  erzącyeh profeso 
rów  do daiszego głoszenia na  k ate  
d rach  teory j spaczonych, pow ołuje na 
kated ry  teologii n o to rycznych  p rze­
ciw ników  B óstw a C hrystusow ego i nie 
pozw ala n a  to, b y  szkoły  ludow e 
o trzy m ały  ch a rak te r  chrześcijański, 
Państw o niechaj zm ieni dotychczaso 
wą sw ą p o lity k ę  szkolną, n iechaj ko­
ściołow i odda, co m u się n a leż y : zba 
w ienny  w pływ  na kierow anie re lig ij 
nem  w ychow aniem  m łodzieży szkol­
nej, — a rych ło  t ię  postać rzeczy  od­
m ieni do n iepoznann.

Jak  dalece w szelkie e tyczne po ję  
cia zag inę ły  w B erlin ie, naw et wśróc 
ciał au tonom icznych  i in s ty tu cy j, niech 
Dosłuży za dowód fak t n astęp u jący : 
Sfiedawno tem u zm arł w  B erlin ie k a­
p ita lis ta  Szym on Blad, k tó ry  zapisai 
ca ły  swój m ajątek  m iastu  pod w arun  
kiem, że na  jed n y m  z placów  m iej­
skich  w ystaw iony zostan ie jeg o  posąg 
spiżow y in ganzer Figur. Poniew aż j e ­
dnak  Blad by ł k rea tu rą  bardzo  m arną, 
do m ają tku  doszedł niegodziw ym i 
środkam i, p row adził życie niem oralne, 
a naw et k arany  był k ilk ak ro tn ie  za 
oszustw a, p rzekupstw o , gw ałcenie dzie 
ci itp . — przeto uczciw i ludzie zało­
żyli p ro te s t p rzeciw  p rzy jęciu  przez 
m iasto zapisu  Blada, gd y ż  w ystaw ie­
n ie  posągu Bladowi n a  placu publi- 
cznem  byłoby hańbą dla Berlina. Mimo 
to rad a  m iejska berliń ska postanow iła 
p rzy jąć  zapis B lada i spełni je g o  wa­
runek, — bo w sercach n ie m ają oni 
innego Boga, ja k  złoto. X.

szenie b ro n ili tej uchw ały  wobec w y ­
borców.

K ró l A l e k s a n d e r  s e r b s k i  z a ­
szy ł się n a  pokucie w m onasterach  
n a  gó rze  Athos, i s łuch  o nim  zag i­
nął. Zapew ne ju ż  odp łynął do Aten, 
gd z ie  p rzy  ks. M aryi, k tó rą  jem u  są­
dzono, zastan ie  ju ż  urzędow ego na- 

■zonego w. ks. Jerzego  M m hąiło- 
oza. — Ju ż  się poczęły odnow ione 

g rzy sk a  olimpijski* , n a  k tó re  n ie ­
ty lk o  H ellenom  i Rzym ianom , ale 
w szystk im  narodom  w stęp  otw arto .

K siążę F e r d y n a n d  b u ł g a r s k i  
m iał w brew  p ierw o tnym  p o stanow ie­
niom  n a  św ięta  wrócić do Sofii dla 
n arad zen ia  się z gab inetem  nad  sp ra ­
wami, w  k tó re  go nbraó p o s tan o w ił’

rosy jsk iego  am basadora , w zniesiono 
o k rzy k i: Vive la R ussie! V!ve Mohren- 
heim ! D em onstracye doszły do p u n k tu  
kulrr inacyjuego, g dy  Bourgeois i m i­
n is te r  handlu  M ósureur opuścili p lac 
w yścigów  i w siadali do powozu — 
stu ty sięczu y  tłu m  ludność- w znosił 
d ługo  trw ające  o k rzy k i: „Niech żyje
sen a t!  P recz z B ourgeo is!"

KORESPONDENCYI
Berlin d. 6  kw ietn ia. 

(Zanik ducha religijnego).
S m utne i p rzy k re  czyni w rażenie 

ca ra t, a o k tó ry ch  sam  ze S to iło w em 1 obojętność, g ran icząca z lekcew aże- 
rozstrzygać  się obawia. Został jed n ak  jn iem , z ja k ą  obchodzono tu ta j w ielką 
w K onstan tynopolu . W n iedzie lę  r a n o  uroczystość Zm artw ychw stania. P rze ­
by ł na  JDozy w kościele k a to lick im ! w ażnn część pism  tu te jszych , w ż y
w loży  am basadora francuskiego . 
S tam tąd  ud ał się w pełnej gali, z ca 
łą  sw oją św itą b u łg a rsk ą  i tu recką  
do cerkw i b u łgarsk ie j n a  celebrow ane 
przez ezarchę nabożeństw o, na  k tó  
rem  duchow ieństw o po b u łg arsk u  za 
in tonow ało  Salvum fac principem. Po 
nabożeństw ie było u ezarch y  śn iada­
nie, na  k tó re  się książę z całą św itą 
bu łg arsk ą  udał i n a  k tórem  książę 
i exarcha to asty  w znosili. Gdy w racał 
łodzią  su łtań sk ą  przez Z łoty Róg. sa­
lu to w ały  austryack ie , niem ieckie, ro ­
sy jsk ie  i francusk ie  o k rę ty  stacyjne. 
Po  południu  b y ł książę u su łtana . 
W pon iedzia łek  złożył w izy tę  pafryar- 
sze carogrodzkiem u, a  w ieczorem  dal 
am basador ro sy jsk i obiad i recepcyę 
n a  cześć księcia. W ozystko to się 
sk łada  n a  po tw ierdzen ie  pogłoski, że 
książę  zam yśla p rze jść  na  p raw o sła­
wie. Czy się sp raw dziło  doniesienie, 
że papież pozw olił w kap licy  pałaco­
wej w Sofii odpraw iać we św ięta n a­
bożeństw o  ka to lick ie , jeszcze  n ie wie­
my. Z L ondynu donoszą , że książę 
p rosił papieża, aby m u w olno było 
W kato lick im  kościele w K onstanty-

dow rkieh pozostająca rękach, oczyw i­
ście an i słów kiem  n ie  w spom niała o 
w ielkiej ta jem nicy  O dkupienia, na to ­
m iast szum nie rozpraw ia ła  o zw ycię­
stw ie św ia tła  nad ciem nościam i, dnia 
nad nocą, la ta  nad  zimą. Lecz i z in ­
nych  pism, sto jących  dotąd śm iało pod 
sztandarem  Krzyża, zaledw ie lękliw e 
odezw ały  się gł~sy w obronie praw d 
odw iecznych ; różne w zględy i wzglę- 
dzik i s to ją  na  p rzeszkodzie śm iałem u 
wypowi sdzeniu praw dy.

Cała je d n a k  uczciw a p rasa  bez wy­
ją tk u  zaznacza, że położenie re lig ijn e  
zarów no ja k  i polityczne, ekonom iczne 
ja k  i socyalne je s t  n iezm iern ie  tru - 
dnem , i że w ypadn ie w alczyć w y­
trw ale , aby zapew nić zw ycięstw o św ia­
tłu  i praw dzie. Z anik ducha re ..g ijn e - 
go w zięła Nordd. ullg. Z ‘g. za tem at 
rozm yślań  i z żalem  m ówi, że o lbrzy­
m im  m asom  ch rześc ijan  obcem  się 
stałe n ie ty lko  is to tne , ale naw et i 
sym boliczne znaczen ie  uroczystości 
W ielkanocnej Władzia, nap rzód  się 
w ysuw ająca, s tanę ła  n a  s tro n ie  od 
w iary , a nie rzadko  zajm uje w obec 
niej w ręcz n iep rzy jazne  stanow isko.

Jak się bił Boratieri.
R zym  d. 8 . kw ietnia.

W iadomo przecież, że je n e ra ł Ba 
ra tie r i  napędził z E ry tre i korespon­
dentów  g a z e t : Corriere della Sera, Se- 
colo i innych, a stało  się to  dlatego, 
bo owi panow ie n ie  śpiew ali hym nów  
pochw alnych dla naczelnego dow ódz­
twa arm ii i poniew aż m: eli odw agę 
dowodzić, iż organizacya służby  tra n s ­
portow ej w ykazuje pew ne braki, tak , 
że n iek tó rzy  ż o łn ie rz e , aby  n ie  po­
m rzeć z głodu, m usieli się żyw ić unę 
sem  padłych  osłów.

Otóż to, co Ros8i i Bizzon opo­
w iadali, to Lsię spraw dziło  dzisiaj, k ia 
dy k a tastro fa  rozw iązała  w szystk im  
języki. W szystkie ich tw ierdzen ia  od 
« do z, na  nieszczęście W łoch, okaza­
ły  się wcale n iep rzesadzouem i, a na­
w et ko responden t Tribuny  C rispiego 
w liście z daty  4. m arca, t. j .  z dnia, 
w k tó ry m  Tribuna by ła  jeszcze  dzisn - 
nik iem  urzędow ym , m usiał p rzyznać, 
że stosunk i w prost niem ożliw e pano­
w ały w głów nej k w aterze  w ojennej. 
P o tw ierdza ją  to  w szystko  doniesienia 
posła Macoli i lis ty  żo łnierzy i ofice­
rów, k tó rzy  ocaleli z pogrom u. W szy­
stk ie  te  dane razem  m alu ją bardzo 
ponuro położenie w łoskiej arm ii p rzed 
Abba Carkna.

A najp ierw  dow ódzcy: Jen e ra ł Ba- 
ra tie r i  chory, zdenerw ow any, w iecznie 
chw iejny , n igdy  niezdecydow any, do 
najw yższego stopnia u leg ły  obcemu 
zdaniu  i ustaw icznie za tro sk an y  tern, 
co m ówi opin ia  pub liczna w k ra ju . 
Bez owej trw o g i p rzed  opinią nie 
by łby  trzy m ał arm ii całym i ty g o d ria - 
m i pod A digratem , jen o  by łby  rozpo­
czął odw ró t w tedy, k iedy jeszcze  czas 
był na  to . Ju ż  w chw ili, gdy  telegram

firzyniósł w iadom ość o zw ołaniu  par- 
am entu  n a  5. m a rc a , obaw iano się 

jak iegoś rozpaczliw ego k roku  ze s tro ­
ny praw ie że ju ż  n iepoczytalnego  wo­
dza. To też  gdy  p rzysz ła  do k ra ju  
h iobow a w ieść z pod Abba Carim a, 
jednom yślnem  zdaniem  w szystk ich  by­
ło, że „B aratieri chciał m ieć koniecznie 
zw ycięstw o n a  5. m arca."

Wodza, zniszczonego fizycznie n ad ­
użyciam i zm ysłow em i i w yczerpane­
go zupełn ie  z sił d u c h a , otaczała 
obręcz w yższych oficerów, co mieli 
w idoczny in te re s  w tam , aby go odo­
sobnić i oddalić od korpusu oficer­
skiego i od m asy żołnierzy. M ajor 
Salsa, dzielny  zresztą  żo łn ierz , ale w 
dum ę w zbity  nlespodziew anem  powo­
dzeniem  pod A digratem  , C oalitem  i 
Senafe, te n  szczególnie opanow ał Ba- 
ra tie rego , zyskał jeg o  najzupe łn ie jsze  
zau fan ie  i czuw ał nad  tern zazdrośnie, 
aby  żadne now e żyw ioły  nie rozerw a­
ły  owej obręczy  i nie do tarły  w po­
bliże g łów nego dow ódzcy. — Ta to  
obręcz, k ied y  nadeszły  posiłki, prze- 
p a rła  to, iż rząd  pi kow nika Valen- 
zanę, z kościam i poczciw ego i dobre­
go człow ieka, ale n ic n ieznaczącego i 
zupełn ie z afrykańsk im i stosunkam i 
nieobznajom ionego o fice ra , zam iano­
wał .szefem jen era ln eg o  sztabu . Oto­
czenie B aratierego  w iedziało bardzo 
dobrze i liczyło  też pew nie na  to, be 
Valenzano n ie  będzie im  m ącił wody 
i nie w yw rze stanow czego w pływ u na 
Generała.

„Tym sposobem  stało  się — p:'sze 
poseł Macola — że w ciągu całej kam ­
pan ii g łów na k w a te ra  n igdy , a p rz y ­
najm niej w bardzo rzadk ich  ty lko  wy 
padkach funkeyonow ała."

O zaw iści i m ałostkow ości dow ód­

ców św iadczy też  i ten  w ym ow ny 
szczegół, że św ieżo p rzyby łych  ofice­
rów , n ieprzydzielonych  do pew nego 0- 
znaczonego oddziału  wojsk, p rzy jm o­
wano zim no, chłodno i w sposób p ra ­
w ie ubliżający  ja k b y  nieproszonych 
gości n a  uczcie i że ci oficerowie ja k ­
by w ydaleni ze służby  lokaje o ja k ie ­
kolw iek zajęcie form alnie żebrs.ó m u ­
sieli. A zajęcie to n ie odpow iadało po 
w iększej części pod żadnym  w zglę­
dem  ani charak terow i ani zdolnościom  
danego człow ieka. Tak np. staw iano 
na czele rezerw ow ych oddziałów , zło- 
żonyen z krajow ców , oficerów, k tó rzy  
n ig d y  A fryki n ie  oglądali i an i je d n e ­
go  słowa po ab isyńsku  n ie  rozum ieli.

N ajsm utn iejsze w św iecie by ły  też  
stosunki m oralne 1 m ateryalne w obo­
zie. W pospi 5chu w ybrakow ano żoł 
n ie rzy  z najrozm aitszych  pułków , w y ­
słano ich w n ieładzie  z M assawy na 
ab isyńsk ie  p łaskow zgórze, a w dodat­
ku  n ie zaopatrzono  naw et w odzienie 
Wielu n ie m iało wcale hełm ów a fry ­
kańskich  p rzeciw  słońcu, chodzili więc 
w fezach i w kapeluszach słomi nych, 
n a  prędce splecionych. W iększa część 
n ie m iała całych butów , a całe m asy 
żo łn ierzy  boso stąp a ły  po afrykańskim  
pi»sku. In ten d a n tu ra  nadsy ła ła  pc pięć 
par trzew ików  n a  kom panię! Dalej — 
żyw ność też  n ie by ła  dostateczną, a 
wo ska przecież całe dw a m iesiące p e ł­
n iły  służbę w obozie i to  służbę, k tó ­
ra  albo nadzw yczajnych  w ym agała w y­
siłków, albo była n a jk o m p le tn ie jszą  
bezczynnością. W końcu doszło do te ­
go, że racya dzienni w ynosiła na żo ł­
n ierza garść m ąki.

N akoniec abso lu tny  b rak  lekarstw , 
an i odrobiny  ch in in y  d la licznych  cho­
ry ch  n a  febrę, n ie  było  czem  zastąp ić 
zn iszczonych zaprzęgów  dla koni i o- 
słów, k tó re  tran sp o rto w ały  bagaże i 
p row ianty , n ie  było podków, skóry , d ru ­
tów, sznurów , słowem  niczego tak, że 
oficerowie a rty le ry i ty lko  z rozpacz li­
wym w ysiłk iem  i nadzw yczajnym i s t a ­
ran iam i jak o  tako  mog w porządku 
u trzy m ać baterye. N ieład ogarn ia ł 
w szystko i w szystk ich  dem oralizow ał, 
a panow ał naw et w n a jk o n ieczn ie j­
szych rzeczach. D ziała szły  do walki 
z zapasem  ledw ie 90 nabojów  ty lko 
dlatego, że re sz ta  am unicyi m usiała 
zostać w  Sauryi. Muły, dźw igające 
am uuieyę i p row ian ty , żyw iono tak  
źle, że padały  jed en  po d rugim  i że 
icli liczba na  p rzestrzen i m iędzy Adi- 
caje a Sauria, gdzie ich z początku 
6000 trzym ano, w lu tym  spad ła do 
1800 sztuk.

Tem u nieładow i dorów nyw ał spo­
sób, w ja k i przyjm ow ano now e pułki, 
p rzybyw ające do A digratu . Kom enda 
nie troszczy ła się o - l e  w ogóle: „Po 
nieskończonych, uciążliw ych m arszach 
irzez góry, g dy  w ieczorem  znużen i i 

w yczerpani stanęli w dolinie A digra­
tu  — pisze poseł Macola — nie sp o t­
kali n aw et psa, k tó ry b y  im  szczeknął 

na  pow itanie. P ostępu jąc n a  oślep w 
ciem nościach błądzili w śród w ydm  i 
Janowów w k tó re  obfiu je  tam te jszy  
teren , i zw ibrzęta i ludzie p >d|nli j e ­
dne na d ru g ich  — nie m ogli dostać 
an i ły żk i straw y , an i g a rs tk i słom y, 
na k tó re jb y  się p rzespać m ożna, w tedy  
ciedy te rm om etr co d rugą noc do zera 

schodził. Takie rzeczy  działy  się n ie­
ty lk o  w tedy, gdy świeże oddziały p rz y ­
byw ały, ale z reg u ły  w czasie każdej 
zm iany obozow iska".

O s traże  także się n ie  bardzo  trosz  
czono. W dzień  podczas m arszów  albo 
d o  zajęciu now ego stanow iska n ie roz 

staw ’a r  o praw ie n igdy  s traży  — chyba 
że kom uś w głów nej kw ate rze  p rzy ­
szło to  p rzypadk iem  na m yśl, a tak  
sam o rzadko i w nocy staw iano straż . 
To też  często się zdarzało , że jed n e  
oddziały  bra ły  in n e  za w roga i s trze- 
ały  do n ich  ja k b y  do Abisyńczyków . 

Sam  naw et M ercatelli, korespondent 
Tribuny, p rzy jac ie l B aratierego  i rz ą ­
du, p is z e : „D ziałalność dowódców ob­
jaw ia ła  się energ iczn ie w tern jednem  
ty lko, aby ja k  najsurow iej cenzurow ać 
telegram y i otw ierać, a  naw et konfi­
skow ać lis ty" .

P rzeb ieg  rad y  w ojennej z 29. lu te ­
go, w ilii rozstrzygającej rozpraw y — 
w ym ow nie ob jaśn ia o n as tro ju  i s to ­
sunkach  w głów nej kw aterze. A rm ia 
ma nóż n a  gard le , żyw ności w y s ta r­
czy zaledw ie n a  dw a dni najw yżej, 
konieczna p rze to  zdecydow ać się na 
coś stanow czego — a B ara tie ri w swo­
jej chw iejności odkłada decyzyę na  
sam  o sta tn i m om ent, k iedy  samo na- 
w«t pow odzenie, sam o zw ycięstw o nie 
m ogło ju ż  odstraszyć w idm a głodu!
Z pro tokołu  obrad w ynika, że naw et 
w owej chw ili panow ało w głów nej 
iw a te rze  n iepo jęte  zaślepienie, zaśle­
pienie co do n iep rzy jac ie la , k tó rego  
ię lekcew aży, o k tórego  planach  i 

stanow iskach mi się fałszyw e w iado­
mości dzięki opłacanym  przez Mene- 
lika szpiegom ; a w dodatku zaślepie 
n ie co do położenia w łasnych żo łn ie­
rzy, k tó rym i się panow ie enerałow ie 
z b ard zo  m ałym i chw alebnym i w y jąt 
lam i w cale n ie  zajm ow ali. Z apytany  
Drzez B aratierego  o zdanie rębacz t e- 

n era ł A lbertone g łosu je za na ty ch m ia­
stow ym  atakiem , „bo skoro ty lk o  n a­
stąp im y n a  nich, pó jdą w rozsypkę." 
A lbertone był tak  złym  prorokiem , że 
dziś w ab isyńskiej niew oli m usi nad 
tern gorzko rozm yślać. Jeszcze p e­
w niejszym  zw ycięstw a okazał się je ­
nera ł D aborm ida, ten  sam  co w krótce 
m iał paść n a  czele bohatersk ie j b ry ­
gady  : „Posłać im  cz te ry  g ra n a ty  m ię­
dzy żebra, a będzie dosyć."

Tak sam o gorącym i byli A rim onai, 
naw et E lle n a , poozem łaskaw ie  ich 

iara tieri pożegnał i n ak reślił sław ny 
swój porządek bitw y. I  jeszcze tego  
sam ego w ieczora ru sza  się arm ia, li­
czebnie bardzo s ła b a , źle żyw iona, 
aby po d ług im  nocnym , w y czerp u ją­
cym  m arszu atakow ać pozycye, naw et 
dobrze n ie znane, z n a tu ry  ju ż  ogro­
m nie silne, tru d n e  do zdobycia i b ro ­

nione w dodatku  ośm kroć liczn iejszą się dość okazały budynek z drzewa, przy- 
p o tę g ą ! brany piękną wieżyczką i ozdobiony moty-

A to w szystko (to ch a rak te ry s ty ­
czne) m im o te le g ra m u , w ysłanego 
dniem  w przód do Rzym u przez n a ­
czelnego w o d z a , a d o noszącego , iż 
rozpoczął odw rót ku Asm arze. Kłam ­
stwo, k tó re  zb y t szybko zm ieniło  się 
n aza ju trz  w p ra w d ę , ty lk o ,  że za­
m iast „odw rót" p isze się te raz  „uoie 
czka."

K R O N IK A .
Lwów d. 8 kwietnia. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w czwartek dnia 9. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

Święć ?ne u hr. Badenich w Wie­
dniu. Utrzymując tradycyę pięknych i pa­
miętnych wielkanocnych przyjęć, nąjpierw w 
pałacu spiskim w Krakowie, następnie w 
namiestnictwie Iwowskiem, podejmowali w 
pierwsze święto minister-prezydent i hrabina 
Marya Badeniowa w gośeinnych salonach 
ministerstwa spraw wewnętrznych na Wip- 
plingerstrasse w Wiedniu nadzwyczaj licznie 
zebrane towarzystwo wiedeńskie polakiem 
święconem. W pierwszej sali witał przyby­
wających minister - prezydent tradycyjnem 
święconem jajkiem; w dalszych, przy suto 
zastawionysh i prześlicznie kwiatami ubra­
nych storach, najuprzyjmiej przyjmowała 
swych gości hr. Marya Badeniowa z córką 
hrab. Wandą. Z dworu przybyli arcyksiążęta 
Ludwik Wiktor, Fryderyk, Eugeniusz i Le­
opold Salvator z małżonką arcyksiężną Blan­
ką, księstwo Cumberland, a dalej wielki ko­
niuszy ks. Rudolf Liechtenstein, wielki pod­
komorzy hr. Trauttmansdorff z żoną, księ­
stwo Ałfr. Lichtenstein, Windischgratz, Mon- 
tenuovo, Clary, Kinsky, Metternich, księżae 
Dietrichstein i Croy, książę Colloredc, mar­
grabia Pallavicini, rodziny hr. Czernił., 
Szecsen, Clam, Deym, Palffy, etc., dalej hr. 
Agenor Gołnchowski z małżonką, minister 
Kallay, minister wojny Krieghammer, hr. 
Hohenwart, szet sztabu jeneralnego baron 
Beck, wszyscy członkowie gabinetu austrya- 
ckiego, namiestnik hr. Kielmansegg, cały 
prawie korpus dyplomatyczny, a więc nun- 
cyusz Mgr. Agliardi, ambasadorowie i posło­
wie z rodzinami i wyższym personalem po­
selstw, wreszcie kolonia polska, stale tu za­
mieszkała, a z przybyłych na święta do 
Wiednia między innymi hr. Alfredowa Po­
tocka i świeżo powracający z wyprawy my­
śliwskiej do Afryki hr. Józef Potocki z mał­
żonką. Po przeszło dwugodzinnym pobycie

wami architektoniczaemi, jakiemi lud na 
Podhalu tatrzaóskiem zwykł przyozdabiać 
budowle swoje. Nad wchodcwemi drzwiami 
budynku widnieje napis: „Muzeum tatrzań­
skie imienia Chałubińskiego". Muzeum jest 
własnością „Towarzystwa muzeum tatrzań­
skiego imienia Tytusa Chałubińskiego", za­
wiązanego w roku 1888. Główny cel Towa­
rzystwa stanowi zgromadzenie skazów przy­
rody Tatr polskich, wytworów domowego 
przemysłu, miejscowego i okolicznego, or» 
przedmiotów naukowych i artystycznych, do­
tyczących Tatr. Odpowiednio do tego celu 
muzeum pomieszoza w swoim budynku: a) 
zbiory zoologiczne, botaniczne, mineralogi­
czne, etnogreficzne i archeologiczne; b) oka­
zy wytwórczości przemysłu domowego, miej­
scowego i okolicznego; c) książki, rysunki, 
plany i mapy, dotyczące Tatr i Podhala ta­
trzańskiego. Środki Towarzystwa powstają: 
a) z wkładów jednorazowych i składek pe- 
ryodycznyeh, wpływających od członków To­
warzystwa ; b) z opłaty, pobieranej za zwie­
dzanie muzeum; c) z ofiar i zapisów, z od­
czytów, zabaw i koncertów, urządzanych na 
rzecz muzeum. Przez przeciąg ubiegłych lat 
siedmiu swego istnienia Towarzystwo stara­
ło się w miarę sił i środków spełniać swe 
zadania. Komitet Towarzystwa z funduszu, 
jaki utworzył się z wkładów jedn ‘razowych 
uiszczonych przez ezłonków-założycieli, za­
kupił wiele cennych okazów, które stanowiąc 
zawiązek muzeum, stworzyły podstawę jego 
bytu i rozwoju. Jednocześnie zebrany został 
fundusz, niezbędny do podjęcia budowy do­
mu muzealnego na gruncie, ofiarowanym 
Towarzystwu na własność przez sukcesorów 
ś. p. Tytusa Chałubińskiego. Budowa tego 
domu rozpoczęta w roku 1891 doprowadzo­
na została w lipcu 1892 do tego stanu, że 
zwiększające się stale przez dary i zakupy 
zbiory muzealne mogły byś przeniesione ze 
szczupłego, wynajmowanego dawniej na Kru­
pówkach mieszkania do własnej Towarzy­
stwa siedziby i w niej odpowiednio umie­
szczone i uporządkowane, Tu też stworzono 
stałą stacyę meteorologiczną, w której nie­
przerwanie prowadzone są spostrzeżenia. Wy­
niki tych spostrzeżeń muzeum komunikuje 
Towarzystwu tatrzańskiemu, komisyi fizyo- 
graficznej w Akademii umiejętności w Kra­
kowie, oraz komisyi stacyi klimatycznej w 
Zakopanem. Zbiory muzeum naukowo zde­
terminowało kilku specyalistów, którzy w 
przeciągu lat ostatnich, spędzając czas wolny 
w Zakopanem, chętnie ten trud podejmowali. 
Katalogowanie zbiorów rozpoczęto w roku 
bieżącym.

Dział zoologiczny składa się z okazówopuścił najpierw dwór, potem zebrani goście . .
gościnne pokoje ministeryalnego na Wipplin- Praw'e wszystkich zwierząt ssąeych oraz
gerstrasse pałacu, który w krótkim stosun 
kowo czasie, bo przez jednę dopiero zimę, 
stał się już, dzięki niezrównanej a wytwor­
nej uprzejmości gospodarstwa, jednem z ulu­
bionych i centralnych ognisk towarzyskiego 
życia w stolicy.

Ś lub  dr. Zygmunta Lisiewicza, adwoka­
ta kraj., z panną Eugenią Kubicką odbędzie 
się we Lwowie dnia 9. bm. o godzinie 7. 
wieczór w kościele 00. Bernardynów.

Kowale i weterynarze wojsko ul 
w usługach prywatnych. Na skutek wniosku 
p. Michalskiego, uchwalił Sejm na ostatniej 
sesyi rezolucję ^ 0  rządu z wezwaniem wy­
dania zakazu, izby kowale i weterynarze 
wojskowi nie trudnili się zarobkowo robota­
mi profesyonistów cywilnych. Nadto wezwa­
no rząd, ażeby weterynarza-nauczyciela na 
półrocznym kursie kowalskim przy szkole 
wojskowo-weterynarski ej we Lwowie zastąpił 
w interesie pożytecznej nauki nauczycielem, 
posiadąjąeym język krajowy.

Wezwanie to, jak się dowiadujemy, od­
niosło taki skutek, iż ministerstwo wojny 
poleciło wojskowvm komendom terytoryalnym 
w Krakowie, Przemyślu i Lwowie, republi- 
kować reskrypt tegoż ministerstwa z roku 
1895, którym właśnie taki zakaz wydanym 
został. Go do urzędnika zaś wojskowo-wete- 
rynarskiego, będącego teraz nauczycielem w 
szkole podkuwaczy we Lwowie, oznajmiło 
ministerstwo wojny, że jakkolwiek urzędnik 
ten włada językiem polskim w mierze dla 
służby dostatecznej — postara się według 
możności przeznaczyć w miejsce jego innego 
nauczyciela, władającego dokładnie językiem 
polskim.

Pod kołami lokomotywy. W drugi 
dzień świąt wielkanocnych rzuciła się jakaś 
kobieta pod koła lokomotywy po iągu ran­
nego, zdążającego z Podwołoczysk do Lwo­
wa, między Złoczowem a Kniażem, i znala­
zła śmierć natychmiastową. Przed nadejściem 
pociągu stanęła nieszczęśliwa o parę kroków 
obok toru, a kiedy pociąg zbliżył się, rzu­
ciła się szybko na szyny, tak, że maszyni­
sta, prowadzący pociąg, mimo przedsięwzię­
cia najenergiczniejszych środków dla wstrzy­
mania pociągu, nie mógł uratować jej żyeia, 
Koła przecięły jej szyję i zmiażdżyły głowę. 
Po wvdobyciu zwłok, nie można było dopa­
trzyć się rysów twarzy, tylko włosy rozpo­
znać było można; były bardzo bujne i czar­
ne jak heban. Samobjczyni była ubraną 
schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dotychczas nie zdołano sprawdzić 
tożsamości osoby i powodu samobójstwa.

O gień kominowy wybuchł wczoraj 
przy ul. Ruskiej 1. 16 o godzinie 1 w po­
łudnie.

Nie udało przedsiębiorstwo. Dwaj
włóczęgi lwowscy Szczepan Granat i Karol 
Lisowski, dobrali się po rozbiciu kłótki do 
składu browaru Lilienfelda i skradli z tam- 
tąd beczkę piwa, narzędzia gospodarskie i 
stolarsL.e wartości około 40 zł. Wcześnie 
rano zauważył szafarz browaru S. Kerner 
popełnioną kradzież i udał się z doniesie­
niem do policji. W drodze spotkali go rze­
zimieszki i chcieli mu spizedać skradzioną 
beczkę. Kerner polecił zawieść za sobą becz­
kę do policji, skąd już obaj przedsiębiorcy 
nie wyszli.

Napad. W ul. Kochanowskiego napadli 
z nienacka ubiegłej nocy dwaj czeladnicy 
piekarscy przechodzącego ulicą żołnierza po­
licyjnego Bulbaczyń skiego i ubezwładniwszy 
go silnem uderzeniem w głowę, zdarli zeń 
czako i uciekli. Śledztwo w toku.

Mazenm W Zakopanem. Ulica Cha­
łubińskiego w Zakopanem, przed niewielu 
jeszcze laty zwykła, wiejska, drsga kamie­
nista do dweru w Kuźnicach, tworzy obe­
cnie jeden z najpiękniejszych zakątków tej 
podtatrzańskiej miejscowości. Pomiędzy wil­
lami zbudowanemi na tej uliey, wyróżnia

przeszło 300 okazów ptaków, przebywają­
cych w Tatrach; z wielu okazów ryb, ga­
dów, skorupiaków i pięknego zbioru owa­
dów. Dział roślin jest względnie najbogat­
szy ; składa się en z bardzo cennego zbioru 
mchów i porostów tatrzańskich w 276 ga­
tunkach, a 169 rodzajach, zgromadzonego 
przez Tytusa Chałubińskiego i przezeń mu­
zeum ofiarowanego; ze 106 okazów roślin 
tatrzańskich ofiarowanych przez s. p. profe­
sora A. Wrześniowskiego i przez p. Sempe- 
łowskiego; z 10  ksiąg zielnika, zawierają­
cego 900 okazóW, ofiarowanego przez komi­
sję fizjograficzną Akademii Umiejętności. 
Dział mineralogiczny i geologiczny zawiera 
przeszło 300 okazów. Zbiór etnograficzny, 
powstały przeważnie z darów, jest obecnie 
dosyć jeszcze skromny, lecz zwiększa się co­
rocznie. Biblioteka zawiera kilkadziesiąt cen­
nych dzieł polskich i obcych, odnoszących się 
przeważnie do przyrody górskiej, zwłacza 
tatrzańskiej. Ozdobę muzeum stanowi mapa 
plastyczna całego łańcucha Tatr, wykonana 
przez kapitana Wollgnera, oraz widok pa­
noramy tegoż łańcucha, sporządzon, przez 
prof. W. Eliasze

Katastrofa kolejowa. Jak donoszą z 
Londynu podczas wczorajszego otwarcia ko­
lei górskiej Snowdon, lokomotywa oderwała 
się od reszty wagonów, w szalonym pędzie 
stoczyła się z góry i pogruchotała się. Ma­
szynista i palacz uratowali się w ten sposób, 
że w czas zeskoczyli na ziemię. Wagony 
zabremzowano w samą porę. Jeden podróżny, 
który wyskoczył z wagonu, zabił się, a 
kilku pokaleczyło się.

Lokomotywa tocząca się z góry prze­
wróciła słup telegraficzny, skutkiem czego 
dzwonek sygnałowy, znajdujący się na sa­
mym szczycie góry, zaczął dzwonić, co było 
sygnałem do puszczenia drugiego pociągu. 
Jakoż w istocie puszczono go i wjechał on 
na stojące na szynach wagony pierwszego 
pociągu. Podróżni miełi jeszcze ezas wysiąść 
z wagonów.

Arcyksiężną Stefania — cyklistką.
Ko ł o  zdobywa właśnie świat. Ktoby chciał 
jeszcze o tern wątpić, .ego pouczy dokładnie
0 jego błędzie ta okoliczność, iż obecnie na­
wet panie ze szczególnem upodobaniem od­
daję się kolarstwu. Gdy się to skonstantuje, 
już się wszystko powiedziało, bo ce que la 
femme veut...\ Tym jednak, którzy nie wie­
rzą tej potężnej protekcyi, jaką kolarstwo u 
pań znalazło, możemy donieść — a z pewno­
ścią wszelka wątpliwość natychmiast zniknie 
— że arcyksiężną, wdowa po następcy tro­
nu austryjackiege, Stefania, nauczyła się w 
ostatnich czasach w Abbazyi jeździć aa kole
1 wedle własnego wysokiego orzeezenia wie­
le przyjemności znalazła w tym pięknym i 
zdrowym sporcie. Kazała sobie natychmiast 
przysłać damskie koło „Swift Steyr" z fa­
bryki towarzystwa wyrobu broni i zdziwio­
ną była do najwyższego stopnia nadzwyczaj­
ną lekkością i mocą zgrabnej maszyny. Prze­
konała się też o tai gładkim i lekkim jej 
ruchu, że zawsze z przezorności trzym a 
rękę na hamulcu. Chyba nie ma na świecie 
kobiety, któraby była bardziej powołaną i 
formalnie predestynowaną do rozkazywania 
modzie, jak dostojna anstryjaeka wdowa po 
następcy tronu, powabna arcyksiężną Stefa­
nia i chyba nie masz w tym względzie 
dwóch zdań, iż dany przez nią przykład na­
śladować będą często panie z arystokracji i 
w .ogóle panie dobrego towarzystwa. Dowie­
dliśmy tedy twierdzenia, że koło przebiega 
świat podbijając go. Równocześnie z dostoj­
ną arcyksiężną nauczyła się jeździć na kole 
takie „mała pani" arcyksiężną Elżbieta i 
hrabina Waldsteinowa. Razem robią wyciecz­
ki na tandemie (Swift-bteyr) i również za 
chwyeały się przyjemną jazdą i doskonało­
ścią przyrządu.
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Ś w ięta  m inęły  i p rzy sz ły  dn ie ku- 
racy i wodą so d o w ą, ok ładania głow y 
p laste rk  mi cy try n y  i szukania u lg i 
w  o lejku z egzotycznego drzewa.

W żyw ej pam ięci p rzesuw a się j e ­
szcze m iły  pejzaż, k tórego głów ne tło 
stanow ią sm ukłe butelk i, garn irow ane 
przetw oram i z prosięcia i jego  starszej 
generacyi.

Ł agodne brzm ienie słow a „prosię“ 
obudziło w e m nie w ch w ili, g dy  to 
piszę, liryczną strunę, w olną od w szel­
kiej złośliwości, żółci i goryczy, i po­
kierow ało pióro m oje na całkiem  inne 
tory .

Chciałem n a  p rzyk ład  w spom nieć o 
lwow skich kom inach, nie m ogę jed n ak  
tego  te raz  uczynić, bojąc się popsuć 
pośw iąteoznego hum oru  panom  kom i­
niarzom ; m iałem  na m yśli dotknąć 
k w esty i w ielkanocnej listonoszów , omi- 
jam  ją  je d n a k  ze w zględu  na osobę 
p. Seferowicza; m ógłbym  parę słów 
pośw ięcić now ej radzie m iejsk ie j, nie 
chcę jed n ak  sp raw iać  przykrości prze- 
padłym  kandydatom ; w ypadałoby c ie ­
szyć r»lę now ą dyrekcyą tea tra ln ą  i tu  
także pow strzym uje m nie poczucie 
d«Ukatności ze w zględu  ua a.ąwną, 
k tó ra  kochała się v teatrze.

Cóż mi w ięc pozostaje z nowości 
z dnia: ś tre jk  pom pierów  w iedeńskich 
ukończony, z redak to rem  Radykała  
Uporał się ju ż  sąd tarnopolski, książę 
bu łgarsk i uż tak  ja k b y  przeszedł na 
praw osław ie, h r. S tan isław  Tarnow ski 
n ie dostał o rderu  ty lko odznakę i na 
uioje u trap ien ie  naw et p. Lew akowski 
przez św ięta nic now ego nie w y­
m yślił.

Chcąc ci więc, szanow ny czy te ln i- 
u > przynieść jak ieś  żyw sze . pełn ie j­

sze w rażenia, m usiałbym  chyba albo 
z  h r. Józefem  Pctookim  strzelać lw y 
y  Afryce, lub co najm niej być k an ­
dydatem  n a  p rezyden ta  m iasta Lwo- 

Poniew aż jed n ak  fach św Hu- 
b e rta  je s t  m i obcym, a na bu rm istrza  
oprócz ochoty nie m am  innej kwalifi- 
® 3yi, w ięc nolens volens nie pozo­
staje m i na  razie nic innego, jak  ty l- 
“ ? \  natężonem  w ypatryw aniu  ocze­
kiw ać cierpliw ie p rzyszłych  społecz­
nych i politycznych  w ydarzeń. R  ■L

O d e z w a
E ch o w an i*  m łodzieży je s t niew ątpliw ie 

spraw ą najw ażniejszą i najżyw otniejszą, to 
w  kołach pryw atnych i n a  zebraniach 

publicznych bardzo często u  nas toczą się 
żywe rozDrawy o nauce i szkole. Owoce tak  
żywego zajm ow ania się w ychowaniem  m ło­
dego pokolenia s ta ją  się coraz w ydatniejsze, 
B spraw a sam a coraz większe robi postępy. 
Pom im o to w iele jeszcze pozostaje do zro­
bienia.

Do sumiennego spełnienia zadań wycho­
wania dwa przedewszystkiem powołane są 
czynniki: rodzina i szkoła. Pomeważ na obu 
ciężą pewne obowiązki, ale też obu przysłu 
gują pewne prawa, przeto dobry skutek ich 
usiłowań należy od zgodnego i harmonijnego 
ich współdziałania. Z tego powodu oba te 
czynnik' powinny mieć możność zbliżenia się 

n siebi;, wzajemnej wymiany myśli, wza­
jemnego wyrozumienia swoich tadań i obmy­
ślenia środków, zapomocą których cele wy­
chowania najsnadniej by można osiągnąć.

Potrzebę tego odczuwano ju ż  n ieraz, w 
rozm aity też sposób starano  się tem u brako­
wi zaradzić, jednakże dotychczas jeszcze nie 
sta ło  aię zadość tem u życzeniu. C hw ila obe­
cna w ydaje się stosow ną do podjęcia tej 
•keyi.

W pierw szym  rzędzie pow ołane je s t  do 
tow. pedagogiczne, k tóre rozum ne i w 

17 duchu narodow ym  prow adzone w ychowa- 
c młodzieży w ypisało na sw ym  sztandarze, 

•lowarzyatwo to bowiem w gronie swojem 
jie iy  n je górnych nauczycieli, a l t  także wie­
lu  ludzi innych  zaw odów, w ielu  ujców ro­
dzin, w ielu patryotów , w idzących w  w ycho­
w aniu młodzieży najgłów niejszy w arunek 
lepszej przyszłości

Zarząd tedy tow  pedagogicznego, pomny 
•w yeh zadań, postanow ił podjąć pracę w po­
wyżej w skazanym  k ierunku , a  p ragnąc  zbli­
żyć do siebie rodzinę i szkołę, zamierza 
Wspólnie z zarządem  oddziału lwowskiego 
“ la  członków sw oich i w prowadzonych przez 
nich gości u rządzać publiczne pogadanki pe­
dagogiczne.

- itoli nie przez w ykłady i odczyty n a ­
ukowe leoz przez dyskusye swobodną i szcze- 
lŁ w ym ianę m yśli radzibyśm y zbliżyć do 

sieb ie  te dw ie sfery, które cha jednej myśli

pracują, ao jednego celu dążą, a przecież 
nie zawsze ■wzajemnie sin wspierają, nie za­
wsze się rozumieją.

Zarząd tow. pedagogicznego spodziewa 
się, że pogadanki te nie tylko rozjaśnią nie­
jedną wątpliwość, nie tylko niejedną trudność 
usuną, lecz także pobudzą do żywszej pracy 
około wychowania młodego pokolenia i da­
dzą popęd do niejednej akcyi zbawiennej 

Zarząd ufa tedy, że podjęta przezeń pra­
ca trafi do przekonania ogółu i zyska sobie 
jak najżyczliwsze poparcie, a przez to samo 
bardzo skutecznie przyczyni się do zapewnie­
nia wychowaniu młodzieży najlepszych wa­
runków i największej pomyślności.

Urządzeniem pogadanek zajmuje się oso­
bny komitet.

Zapraszając niniejszem do współudziału 
w pracy wszystkie życzliwe tej sprawie oso­
by, podajemy do wiadomości, iż pierwsza 
pogadanka odbędzie się w sobotę dnia I I .  
bm. o godz. 6. wieczorem w szkole im. Mi­
ckiewicza.

Na porządku dziennym :
1. O potrzebie zajęcia się młodzieżą 

szkolną w godzinach wolnych od nauki — 
(ref. dr. Godz. Małachowski). 2. Opieka nad 
młodzieżą, pozbawioną op:eki rodzicielskiej— 
(ref. dyr. Miecz. Baranowski). 8. 0 kształ­
ceniu uczuć patryotycznych u młodzieży — 
(ref. ayr, Fr. Próchnicki).

Imieniem komitetu:
J. Czartoryski, M. Baranowski, 

preses tow. pedagogi- przewodn. lwowsk. 
cznego. Oddziału tow. pedag.

Dr. Godz. Małachowski, Jan  Ligęza, 
Fr. Próchnicki, Leon Stachoń.

Sztuki piękne.
O p e r e t k a .

Pierwsze przedstawienie „Sztygara11 cie­
szyło się wczoraj ogromnem powodzeniem. 
Publiczność, która znowu zapełniła amfiteatr 
po brzegi, bawiła się znakomicie i darzyła 
artystów, śpiewających prawie bez wyjątku 
doskonale i grających z niezwykłą werwą i 
humorem hucznemi oklaskami. Wystawa 
operetki pod względem dekoracyi, kostjumów 
a w ogóle reżyserya całości nie pozostawia­
ją nic do życzenia i śmiało powiedzieć mo­
żemy, że nie widzieliśmy dotąd operetki we 
Lwowie wystawionej z taką starannością, 
wypróbowanej tak dobrze, i podanej z takim 
humorem, a co najważniejsza z tak dosko­
nałą obsadą głównych partyi. Są tam effekta 
sprytnie obliczone, wykonane z niezwykłą 
precyzyą, jednem słowem widoczną jest pra­
ca artystycznego kierownika p. Myszkowskie­
go w najdrobniejszych szczegółach.

Zważywszy, że sama kompozycya Zellera 
należy do najlepszych dzieł w swoim ro­
dzaju, że muzyka sama wesołą inwencyą 
porywa nas mnóstwem pięknych prawdziwie 
wiedeńskich walczyków i świetnych kuple­
tów, nie dziwmy się wcale, że operetka 
wczorajsza odniósła niezwykły sukces i nie­
zawodnie długo pozostanie na repertoarzu 
sceny lwowskiej.

Tytułową rolę śpiewał p. Bogucki wy­
śmienicie, jakkolwiek partya Sztygara niezu­
pełnie leży w głosie artysty. Mimo to do­
skonałą grą i właściwym mu humorem po­
trafił zjednać sobie publiczność całkowicie i 
zasłużył na gorące oklaski

Kom iczną rolę Zw acka g ra ł  przepysznie 
p. M yszkowski, a kuplety jego w yw ołały 
.burzę oklasków. K sięcia R oderyka śp iew ał 
z powodzeniem p. Orzeiski. Św ietny to m a- 
te ry a ł głosowy, szkoda, że niektóre tony 
zbyt gw ałtow nie w yrzucane zatracają w sku­
tek  tego wrodzoną im  piękność. P an ie  R a ­
dw an, K asprow iczow a i Bronikow ska wywią 
zały się ze swego zadania bez zarzutu .

Całość przedstawienia rywalizować może 
z najlepszym, teatrami operetkowymi jak 
warszawsk' lub wiedeński teatr „an der

W im "' F . Ntuhauscr

Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekoy dra Juliana Bandrowskiego i Lu­
dwika Hellera. Dziś we czwartek po raz 
di agi „Sztygar" operetka w 3 aktach Zellera.

W piątek „Poskromienie złośnicy" kom. 
w 5 akt. Szekspira. Zakończy „Piosenki ty- 
rolskie“ operetka w 1 akcie słowa Bauma­
na muz. T . Koschuta.

W sobotę „Sztygar" Zellera.
W niedzielę popołudniu „Kościuszko pod 

Racławicami" Anczyca. Nowe Rostyumy we­
dług wzorów oryginalnych. Wieczorem. „Bie­
dna dziewczyna" wodewil w 5 aktach Lin- 
daua i Krenna muzyka L. Kuhna. Występ 
p. Joanny Babińskiej artystki teatrów war­
szawskich.

W poniedziałek „Rodzina Fourchainbault" 
komedya Augiera.

Pani Janińa Babińska, artystka teatiów 
warszawskich wystąpi na naszej scenie go 
ścinnie dwa razy, a mianowicie w „Biednej 
dziewczynie“ 12 b. m. i w  „Ptaszniku z 
Tyrolu" dnia 14. bm. Występy sympaty­
cznej artystki, zajmującej obecnie pierwsze 
stanowisko na scenie warszawskiej powinny 
zainteresować publiczność.

w U

Poseł Karol Lew ak m s k i  p rzy g o to ­
w uje zgrom adzenie wyborców we Lwo- 
na n iedzie lą  12. bm.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 8. k w 'e tn ia . 

P rezy d en t k rakow skiej akadem ii u- 
m iejętnóści hr. S tan isław  T a r n o w -  
s k, o trzym ał honorow ą odznaką dla 
sz tu k i i um iejątności.

Prow kasy er przy  głów  kasie  kra j. 
we Lwowie H ipolit P e p ł o w s k i  za ­
m ianow any został kasyerem  d lii kasy 
k ra j. w e Lwowie, a S tan isław  K o n -  
c e w s k i  zam ianow any został prow  
kasyerem  we Lwowie

Wiedeń d. 8. kw ietn ia . 
A ustryack i rezy d en t w Sofii br. Cali 

p rzy b y ł tu  za k ró tk im  urlopem .
Wiedeń d. 8. kw ietn ia . 

W czoraj odbyła się pod p rzew o­
dnictw em  hr. Badeniego ra d a  m in i­
strów , w k tórej w ziąli udział w szyscy 
m inistrow ie.

Wiedeń d. 8 kw ietn ia . 
W edle po licy jnych  doniesień  hr. 

Jó ze f D unin  Borkowski, k tó ry  w ze­
szłym  roku in ternow any  został w p ry ­
w atnym  zakładzie d la  obłąkanych  u- 
ciekł z tego zakładu.

Praga d. 8. kw ietn ia . 
W czorajszy dzień narad  wiecu s tro n ­

n ic tw a socyalno-dem okratycznego po- 
św iącony b y ł w yłącznie spraw ie re ­
form y w yborczej. W dyskusy i pod­
niósł K r  e j c y  z P ilzna, że k iero w n i­
ctw o p a rty i socyalno-dem okratycznej 
n ie za jm uje wobec gab in e tu  B adenie­
go ju ż  tak  siln ie  i w yb itn ie  opozy- 
cy jnego stanow iska.

M o r  n i k z W iednia postaw ił na 
to w niosek, aby  k ierow nictw u  p a r ty ’ 
socyalno-dem okratycznej w yrazić  n ie­
ufność.

Po ośw iadczeniu jed n ak  referen ta, 
wiec uchw alił 101 głosam i przeciw  9 
rezolucyę postaw ioną przez k ierow ni­
ctwo stro n n ic tw a.

Wiedeń d 8 kw ietn ia.
Fene freie Pressc d o n o si: Ze w zg lą­

du na to, Uż m in is te r w ojny  je n e ra ł 
K riegham m er j e s t  chory  i n ie  bądzie 
m ógł udać sią do P esztu  na  konferen- 
cyą w spó 'nych  m inistrów , celem u ło ­
żenia b u d że tu  w spólnych w ydatków , 
przeto  konfereneya ta  n ie odbędzie sią 
podobno ja k  zam ierzano w dn iu  10 
kw ietn ia  w B udapeszcie, lecz w pó­
źniejszym  te rm in ie  w W iedniu , dokąd 
p rzybądą m in istrow ie  w ąg ie rscy  po u- 
kończeniu rokow ań o odnow ienie u- 
gody.

Budapeszt d. 8 k w ie tn ia .
P rzy k re  w rażenie w yw ołała  tu  a- 

fera  deputow anego Babo, k tó ry  zo­
s ta ł p rzychw ycony na  fałszyw ej grze  
w kasyn ie  krajow em . Spraw a ta  je s t  
tern n iep rzy jem n ie jsza  dla w ęgierskich 
koł politycznych , iż n iedaw no  temu 
w ydarzy ł sią podobny w ypadek  z D a­
nielem .

Dziwnem  w ydać sią może, że te  
sam e osoby, k tó re  daw niej D aniela 
obw iniały o g rą  fałszyw ą, te ra z  pod­
n iosły  tak ie  samo oskarżenie  przeciw  
Babo. Cała ta  a fera  byłaby m oże zo­
s ta ła  po cichu zała tw iona, ale w łaśnie 
W skutek spraw y D aniela została  w y­
w leczoną na  św iatło  dzienne.

Babo złożył m andat deputow anego 
do sejm u i zbiegł. W jeg o  kancelary i 
adw okackiej w  Szegedynie panu je  
w ielki niepokój, gdyż z p ien iądzy  de­
pozytow ych b rak u je  20.000 zł.

Budapeszt d. 8. kw ietn ia .
N untium  anstryack iej depu tacy i kw o­

tow ej dorączono w czoraj Kolom anowi 
Szellowi, p rezyden tow i w ągierskiej de­
pu tacy i kw otow ej. Posiedzenie te j de­
pu tacy i odbądzie sią ju tro . Odpowiedź 
w ągierska na nuntium  au stryack ie  nie 
nastąp i zapew ńe przed  połow ą m aja.

Meran d. 8 kw ietn ia .
W S in ichbach thal w ybuchł w czoraj 

pożar lasów. O bjąta płom ieniam i cząść 
lasu rozciąga sią na k ilom etr kw adra­
tow y. D la M eranu na razie  n ie  m a 
niebe zpieczeństw a.

B e lg rad  d. 8 Kwietnia
Rząd pożyczył w B anku narodo­

wym 270.000 franków  na w ypłacenie 
zaległych płac i em ery tu r urzędników .

Berliu d. 8 kw ietn ia .
Kreus. Ztg. donosi, że książę F e r­

d ynand  b u łg arsk i m a zam iar przejść 
rów nież na  praw osław ie. P rzed łużony  
jego  poby t w K onstan tynopolu  ma 
m ieć z w ą z e k  z tym  zam iarem . Zara­
zem zw raca K rem . Ztg. uw agą, iż 
książę b u łg arsk i p rzy b y ł na  nabożeń­
stw o w ielkanocne, odpraw ione przez 
praw osław nego egzarchę, w pełnej 
gali.

Berlin d. 8. kw ietn ia.
Am basador n iem iecki w R zym ie br. 

Biilow udał sią po audyency i u króla 
H um berta do W enecyi, aby  poczynić 
p rzygotow ania n a  przy jęcie rodziny  
cesarskiej, k tó ra tam  d. 11 bm. p rzy b ę­
dzie.

T u tejszy  am basador austryack i Szo- 
g y en y i odjedzie w sobotą do W iednia,

M adry t d 8. kw ietn ia.
M inister m arynark i żąda 23 m ilio- 

n iw franków  na budową okrętow  w o­
je n n y c h ; spraw ą tą  zajm ie sią g ab in e t 
n a  dzisiejszem  posiedzeniu swojem.

W Ferrol czeka gotow a do odp ły ­
n ięcia esŁ adra. złożona z czterech pan­
cerników  i k ilku  to  pedowców na w y­
padek  w m ięszania sią S tanów  Zjedn. 
w spraw ą kubańską.

Kzyni d. 8 kw ietnia.
Rząd w łoski zażądał w P e te rsb u r­

gu  w yjaśn ień  co do siły  i sk ładu  p rze­
znaczonego do A bisynii oddziału  ro ­
syjskiego Czerw onego K rzyża. N iektó­
re pism a podnoszą, że Rosya pod pła 
szczykiem  filan tropii ukryw a inne zu- 
pśłn io  cele.

K zym  d. 8. kw ietn ia .
Książę Aosty ciąg le sią dom aga, 

aby m u pozw olono w ziąć udział w 
w ypraw ie a f ry k a ń sk ie j; k ró l odm a­
wiał, g ab in e t pro testow ał. Książę udał 
sią te ra z  do m in is tra  w ojny, k tó ry  
w skazu jąc  na toczące sią rokow ania 
pokojow e z M enelikiem , odpow iedział, 
iż sądzi, że w jesien i odejdą do A fry­
ki znaczne siły  w ojenne, z k tó rem i 
książę m ógłby odpłynąć, jeże li do za­
warcia pokoju n_e dojdzie.

K om unikacya karaw anow a z Kas- 
salą n ie je s t  p rzerw ana. A digrat, ku  
którem u podsuw a sią ras M angasza z 
re sz tą  rasów  tyg ryńsk ich , m oże sią 50 
dni trzym ać.

W enecya d 8 kw ietnia.
Senatorow ie Wenecy m ają wręczyć 

tu cesarzow i W ilhelm ow i adres za  j e ­
go sym patyczne w ystąp ien ie wobec 
VYłoch.

Turyn d. 8 kw ietn ia .
Oazctta Piemontcse zapew nia , że 

R udini m a w rękach  dekret, rozw ią­
zujący Izbą. R icotti m iał p rzy rzec 
księciu Aosty, iż książę bądzie mógł 
jak o  ocho tn ik  udać sią do Afryki, j e ­
żeli w ojna we w rześn iu  na nowo w y­
buchnie.

Dział ekonomiczny.
— Jarmark na remonty w Tarno­

polu zapowiedziany na 16. bm. został od­
roczony z powodu pojawienia się nosacizny 
w trzech stajniach tarnopolskich.

— Niższa szkoła rolnicza w Tar­
nopolu zostanie na mocy reskryptu cesar­
skiego jeszcze w tym roku rozszerzoną.

Z giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 8. kwietnia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 368’— , 
Kredyty węgierskie 401 ‘50, Unionhank 
304 50 , Landerbank 244’—, staatsbany 
350 37, Lombardy 97*—, kolej północno- 
wschodnia 283"—, tytoniowe 176'50 Rima 
244-— , Alpiny 86'40, renta majowa 101 15, 
losy turec. 58 50, Marki 58'82.

Frankfurt dnia 8. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 312 12 (367-84), statsb mj 301*50 
(350 45), lombardy —•— ( —•—).

— Wiedeń d 8. kw ietm a. (Tel. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  367 12, węg. zakład 
kredytow y 397*— , anglobsuki 161*75, 
lenderbank i 240-50, koleje państw ow e 
349*25, elbethal 285'25. akcye ty to n io ­
w e 175 50, a lp iny  85*50, losy tureckie 
58*—, un ionbanki 304*50, rub le  127'—.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 7. kwietnia.
Z porodu świąt nie było w handlu zbożowym 

praw ie  żadnego ruchu w zeszłym tygodniu, mu- 
tkiem czego na targu dzisiejszym wystąpiło wię. 
fcsze zapotrzebował nie, tak, że zarówno pszenicę 
jak  żyto kupowano dzisiaj dośo chętnie po ce. 
nach cokolwiek lepszych. Inne  predukta bez 
zmiany.

Płacono pszenicę >ą 7-55 do 7 80 zł., czer­
woną nową 7-50 do 7 *>5 zł., żółtą n. 7 50 do 
7 75 zł., żyto 6-60 do 6’90 zł., jęczmień 
browarny 6-— dc 6'50 zł., na paBzę 5-45 do 5'80 
zł., o v :es 5-80 do 6'35 zł., rzepas 0-— do 0 — 
ii . Koniczyna czerw. 25 do 37 zł., b iała — do —. 
tymotka — •— do — , wyka 0 — do 0-— zł! 
bób 0-— do 0 -  zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla bandlu i przemysłu.
Ceny b y d lr  

W iedeń dnia 8. kwietnia. (Tel. „Gaz. nar “) 
Spęd 4183 sztuk, ceny za woły galic jskie lichszt 
lekkie od 2^ do 30, ciężkie od 31 do 32, osobli­
we, prima od 33 ao 34'/2

Teodor Uoir j>kan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23

Z obserwator yuin szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 8 kwietnia br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 7 kwietnia br. do godz. 7 iauo 
d. 8 bm. była - |- 2  5°C., najniższa 3 2'<‘.

Opad śniegu z deszczem wynosił /a do­
bę 0 0 mm.

Brrometr stoi w mierze.

D ziś dnia 9 k w ie tn ia : M aryi K I. —  
Iłariona .

i l n i l e M i i n e .
Z a  tę  r o b r y ' ,  ę  r e d a k c j a  n i e  o d p o w ia d a . '

Kazanie.
Trudno uwierzyć, jak wielu jest jeszcze 

ludzi, którzy mimo uzasadnionych napomnień 
lekarskich nie dadzą się nakłonić do pielę­
gnowania swego fizycznego ja. Żadnym ję­
zykiem w świecie niepodobna takich osób 
otrząść z ich letargu. Najczęściej zaniedbuje 
się tę część korpusu, której tak bardzo po­
trzebujemy i od której zależy cały proces 
trawien.a, czyli ogólny stan zdrowia, tę 
część ciała, którą zupełnie wykończona tylko 
raz na eałe życie otrzymujemy, która nrzeto 
d< śmierci nam wystarczyć powinna i o któ­
rą przeto każdy rozsądny człowek najwięcej 
dbać powinien. Mówimy tu o zębach. Już 
owa nieznośna, kwaśna woń z ust, nieomyl­
na wskazówka zaniedbanego pielęgnowania 
zębów, powinnaby każdemu być pobudką do 
wykonania obowiązku grzecznsści względem 
znajomych i przyjaciół i zwrócenia uwagi 
na konieczność wytrwałego pielęgnowania 
ust i zębów. Przecież to tak łatwa i przy­
jemna nawet rzecz uregulowane takie pielę­
gnowanie przeprowadzić. Trzeba się tylko 
przyzwyczaić do codziennego płukania (tak 
zwmnych kąpieli) ust odolem. Już sama ta 
przyjemność, jaką sprawia uczucie rzeźwości, 
występujące natychmiast po przepłukaniu

ust odolem, powinna być do mego zachętą 
Płukanie owe przeprowadza się w ten spo­
sób, że się najpierw haust odolu 2 —3 mi­
nuty trzyma w ustach (aby się zawarty w 
odolu antyseptyk mógł wsiąknąć we wszyst­
kie pory), następnie przepłukuje się silnie 
zęby i usta, a następnie płucze krtań Cała 
ta procedura nazywa się odolizacyą. Kto 
konsekwentnie rano, w południe i wieczór 
odolizuje usta, chroni zęby jak najskuteczniej 
przed pruehnienicm i odbiera raz na zawsze 
jamie ustnej jej woń, mekiedy wstrętną. 
Radzimy przeto jak najusilniej i jak najsu­
mienniej każdemu, kto chce mieć zęby zdro­
we, a usta wolne od przykrej woni, aby się 
przyzwyczaił do regularnego płukania ust 
odolem. Jak bardzo skutecznie działają płu­
kania odolem, przekonać się o tern mogą te 
zwłaszcza osoby, które mają kilka zębów 
dziurawych. Działanie odolu jest w tych ra­
zach szybkie i zadziwiająco skuteczne.

Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing 

je s t przepisyw ane p rzez lekarzy  od la t  
20 przeciw  boleśńom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), ga- 
stralgu, utracie s ił i apetytu. — Z naj­
duje sią w głów nych ap tekach.

Wskutek korzystnego zaknpna
poleca

MAG AZYN SCHAYERÓW
w e  I_i*sxro*Txrie

wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie
jak o  też z gotowej konfekcyl 

po bardzo niskich  cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 

konfekcji za połowę ceny.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas IwotosM).
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Pociąg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra­
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 9 1 6  wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7'40 ram .

Różnica między zegarem miejskim a średuio- 
europejskim wynosi ił  u t  36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar wowski wskaż,.,e g. 12 m. 35.

* Pociągi posp;es/,ne
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

W  in e e ii  cegc hr. Ł o s ia .

(Dokończenie.)

Ten g ab in e t w ydał m u sią grobo­
wcem , Te ściany po k ry te  obrazam i i 
tańczące m u w oczach, spraw iały  mu 
w rażen ie  jak ie jś  p iekielnej dekoracy :

A trzą s ł sią  na ciele, chw iał for­
m alnie n a  nogach.

To siadał, to  w staw ał, to  chodzi! 
przyspieszonem  tem pem , to  op iera ł 
się o kolum ną, na  k tórej s ta ł posąg 
sta ro ży tn e j W enus i czoło chłodził o 
J®J zim ny i tw ard y  m arm ur.

Ju ż  nie m yślał, ty lko m yślą cier- 
I jednem  cierp ien ia pasm em , tak  
cnaotycznem , tak  nerw ow em , iż ob ro ­
n ie  sią m u, an i go zw alczyć nie pró­
bował.

Dw a razy  opuścił swój pokój i ze 
św iecą w rąk u  p rzeszed ł p rzez w szyst- 
h ie  kom naty , prow adzące do a p a rta ­

m entu  córki. Dwa razy  b y ł i s ta ł d łu ­
go u drzw i, za k tórem i sią znajdow -ił 
salonik Olg..

I  pierw szy raz w życiu  blady, o- 
blany  zim nym  potem  Odrowąż, n ad ­
słuchiw ał szm erów  dochodzących o 
z pokoju córki.

I zdaw ało mu sią, że s łyszy  na- 
n nątne  szep ty  m iłości, że słyszy dwa 
głosy, że...

I dłoń trzy m ał na  klamoć, i dw a 
razy, ponsow iejąc na  tw arzy , us:iłował 
m osiądz przycisnąć i... siły  nie m iał.

Siły, czy odw agi?
I  raz d ru g i pow rócił do siebie, ale 

ju ż  nie, by  chodzić i py tać sie ro zp a ­
czliw ie, ażali m iał praw o i racy ą  ze 
swego domu w ypądzić Olgi kochanka.

Pow rócił i rzucił sią na swój fotel, 
by usnąć snem, k tó ry  w jed n e j chw ili 
ogarnął jeg o  członki i fibry, zm ączo- 
ne do ostatn ich  gran ic , w ycieńczone 
cierp ien iem , zuży te  p racą-m ózgu .

A św iatło dn ia  w dzierało  sią ju ż  
przez okna i ośw iecało jeg o  oblicze 
o la t dziesiąó zestarzałe  w tej jed n e j 
nocy, i rzucało s tru g i coraz W idniej- 
szego dnia na je g °  b iałą  poszarpaną 
brodą, za jeg o  bielsze jeszcze, n iż do
tąd , w łosy. . .

Spał i jeszcze cierpiał, bo sią w ił 
na  fo te lu , ' t>o przez sen w zdychał w

bolach tej m yśli, k łó ra n ig d y  n ie  za ­
syp ia pono.

Odrow ąż s p a ł .................................

A g dy  sią rano, bardzo późno obu­
dził, gdy odzyskał w zrok i p rzy to ­
m ność g dy  sią po łapał w tem  p rze­
budzeniu , zastającem  go w tej kom na­
cie i na fotelu, u jrzał sto jących  nad 
sobą — Olgą i Rów ieńskiego.

Zerw ał sią, oczy rąk ą  zasłonił, d ło­
n ią  po czole p rzetarł.

— Olga! E d w a rd 1 — zaw ołał t r a ­
g iczną dykcyą, oczom jeszcze  nie w ie­
rząc, że jeszcze śni, myśląc.

— My — szepnęła pani R ów ieńska — 
my, ^woje dzieci!

Odrowąż b łędnym  w zrokiem  poto­
czył dokoła siebie, za trzy m ał się n i m  
na córce, potem  na zięciu, i uukwił 
w reszcie w posadzce. Z b łyskaw iczną 
szybkością myś! , snem  pokrzepionej, 
przypom niał sobie w ypadki o sta tn ich  
dni, rozm ow ą z R ów ieńskim , m aska­
radą, pow rót, tą  s traszn ą  noc, i to i 
owo, różne szczegóły...

—- Wy 1 m oje d z ie c i! — ry k n ą ł for 
m alnie, zalew ając sią łzam i i rzucając  
sią w oojącia córki.

— Papo, papc d rog i 1 — szep ta ła  
Olga — przebacz, przebacz, żeś cier­
piał. D zięki ci, żeś m i życie i szczę­
ście... oddał.

Gdy ochłonął, z g łow ą zw ieszoną 
na ram ien iu  Olgi, gdy jedno  zro zu ­
m iał, ą d rug ie  odgacł, zw rócił sią do 
zięcia i w jTciągając doń dłoń, zagadnął

— A więc niegodziw cze! znalazłeś 
sposób... i nie uprzedziłeś mnie. Ja  ty ­
le tej nocy’ przecieip iałem . Ja  omało...

Urwał, a Rów ieński podchw ycił:
•-u- Sądziłem , żeś m nie poznał, oj­

cze, ja k  ja  ciebie.
Tu spo jrzał na Olgą nierozum ieją- 

cą i pytającą swym isk rzącym  w zro­
kiem, i dodał:

— Pam iętasz tego  pana w czarnem  
dom inie, k tó ry  cię szpiegow ał wczoraj 
na  balu, gdyś rozm aw iała z Ferrarim ...

— Z Ferrarim ... — zaśm iała sią 
Olga p rzedziw nie dźw ięczną i k o ch li­
wą dykcyą.

— To by ł twój ojciec — dodał 
Rówieński — który  zw ątp ił o zięciu 
i sądził, że tenże n ieznajdzie  sposobu  
odzyskania swej Olgi, g d y  ta  go ko­
chać n ie  przestała...

Ale gdyby był twój sposób sią nie 
u d a ł E dw ardzie ? — zagadnęła  rozko­
chana Olga.

— Tobyś i tak  by ła  z F errarim  
nie pow róciła — zaw ołał O drow ąż do 
córki — och I powiedz, że t a k !

O lga sią zam yśliła i długo trw ało  
m ilczenie, aż je  pow ażnie p rzerw ał 
Rów ieński:

— Mogą ci ojcze zaręczyć, że tak.
— Na jak ie j p o d staw ie?  — zapy­

ta ła  kobieta, zw racając sią ciekaw ie
1 do męża.
j — Na tej — odparł E dw ard, o b e j­
m ując żoną — że w o*tatn iej chw ili 
brakło  by ci było odw agi zdradzie te ­
go, k tórego  kochałaś, a o k tó rym  in ­
s tynk tem  czułaś, że cię kocha...

A z re s z tą ! — zaw ołał ożyw iając 
sią — czy ty  sądzisz, żeś ty  Ferra- 
riem ;. uchyliła d rzw iczek  k a re ty ?

— - Oh 1 n ie dom yślałam  sią pod­
stępu.

— Kobieto 1 b iedna córko Ew v . — 
szepnął Rów ieński — ciekaw ości tw ej 
zaw dzięczam , że cię znów mam... Tyś 
w zięła F errariego , w ierzaj mi, r.ylko 
d la tego, żeś go w nim  m nie poznaw a­
ła, że w nim...

1 U rw ał, bo m u Olga dłonią zam knę­
ła  usta , a okalając jeg o  szy ją ram io- 
ny, szeptała:

— Mój ty... odzyskany. Nie pozw o­
lisz ju ż  m i być eg o is tk ą?  niepraw da: 
Potrafisz m nie zm usić, b jm  kochała 
ciebie, a nie siebie w  tobie?... P o tra ­
fisz ? m ó w !

Ale E dw ard  m ilpzał, bc on i w tej 
chw ili szczęścia nie umia, bezm yślnie 
odpow iedzieć na głębokie p y tań  e. 
Milozał ta k  długo aż go zastąp ił Odio- 
wąż, mówiąc:

— Potrafi... je ś li  sią jeszcze jed n e j 
nauczy praw dy

Jak ie j ?
— Że w m ałżeństw ie  kobiety  po­

w ołaniem  je s t  pośw .ąoenie sią, jeś li 
ono po trzeb n e  — odpow iedział i opu­
ścił sią n a  fo tel z tą  u iedbałością czło­
w ieka zmoczonego nad siły , zd radza­
ją c  m iną zupełne w yczerpanie, k tó re  
spostrzeg ła  Olga.

— Tobie n iedobrze — rzek ła  czule, 
tyś n ie spał...

— Już dobrze — szepnął z w ysił­
kiem  h rab ia  — ju ż  dobrze, skoro o 
tw oją łódką po tej bu rzy  m ogą być 
zupełn ie  spokojny... Ju ż  ona  spokoj­
nie dobije do p o rtu  i n ie  będą n ią  
miotać nam iętne i uparte  fale, n iezb a­
dane w iatry . Ju ż  je j n ic  n ie  zrobią 
bałw any m orza, w  k tó ry ch  prób ie w y­
trzy m ała  i dobrze zbudow aną sią o k a­
zała... Ju ż  m i dobrze — dodai śc isk a­
ją c  dłoń R ów ieńskiego i p ow ierzając 
m u w tym  g o rą c jm  n iem ym  uścisku  
raz  w tó ry  szczęście tej kob ie ty , b ę ­
dące konsekw en tną koniecznością 
w szystk ich  jeg o  celów  i am bicyi, b ę ­
dące potrze j ą  całego jeg o  jes tes tw a , 
dobroczynnem  i n iezbędnem  słońcem  
sohyłku  każdego, a w iąc i jeg o  żyw ota.

K O N I E C .

Parasolki i Paski damskie, Dajmodnieisze^^r™"®?̂ 1̂ 1?*16
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NaiMem Księiarm Katolicliej

Dra WŁAD. HU0WSUB6U
w  K r a k o w ie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od­
nośnie do każdego przykazania z o 
znaczeniem ciężkości różnych win,
d la  ułatw ienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie jubileuszów, rekolekcyj, mi- 
syj, pierwsze komunii świętej, przez ks 
(Sallomba misyonarza apostolskiego, b. dy­
rektora misyj dyecezyalnych, przełożonego 

seminaryam duchownego.
Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłką 

pocztową 35 et.
Tamże w yszły: RADY PO SPO W IE D Z I. 
Cena egzemplarza 2 et., tuzina 20 et., 100 

egt. 1 złr. 50 ot.

gospodarcze
po złr. 2-40, 
mocno zbudo­
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ­
re po liez- 
uyeh próbach 
i pochwałach 

poleca

jako najlepsze 

z

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryaefcl 1. 9.

DBO BNG  OGŁOSZENIA po cencie od w yraan.

i ,  e. i  k . 
dostaw -

ey, otrzymał na główny skład, a prze­
to sprzedaje najtaniej

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

WIL L A , dom murowany, ośm pokoi, 
dwie werandy, w oficynach trzy po­

koje i kuchnia, z dużym ogrodem w Stry 
ju  i araz do sprzedania. Wiadomość u no- 
taryusza w Stryju. 302

KASY ogniotrwałe we wszystkich wiel­
kościach , zawsze na składzie, po ee- 

naeh możl.wie niskich poleca Piotr Chrzą- 
stowski, landel Żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny t (naprzeciw katedry).

RZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
eony ro ln ik , z 22-Ittnią praktyką, 

zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1 b96.. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo 
wa Wisznia 307

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
p. ństwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A J  poste restante Lwów.

O T B O JĘ  
O  Zcłoizei

FO R T E PIA N Y  dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjmuj# sklep zegarmistrza 

Drawskiego, Kopernika 5.

ZARZĄD dóbr Tłusteńkie ma na sprze­
daż m a s ło  k u c h e n n e  po 00 ct. za

1 klg.; oraz słodkie deserowe po złr. 1-20 
za 1 klg., loco poczta nadawcza Probużna.

ZAKŁAD OGRODNICZY w Radłów i 
each poczta Sambor, specy.lna kultura 

nowości kwiatów, jak ‘> to : Begonii bul­
wiastych z pełnym kwiatem, różnorodnych 
Pelargonii, Geranii, Gladiob, Róż etc. etc. 
Cenniki przesyła się na żądanie odwrot­
nie. 301

PREM IOW ANE medalami tutsi Niemo 
jowbkieeo są wszędzie do nabyeia

Na sprzedaż majątek
w powiecie zbarazkim , niedaleko kolei, 
przy murowanym gościńcu, w najlepszej 
pedelskiej glebie ltOd morgów ornej zie­
m i i 300 morgów niskopiennego lasu od 
1 do 20 letniego. Budynki i całe gospo­
darstwo w najlepszym stania. Dwór muro­
wany, eficyny i eranżerya, wszystko wśród 
pięknego 18-morgc wego parka. Cena złr. 
ZdO.OOU. Potrzebna gotówka 125.000 itr. 
Bliższej wiadomości udzieli właścioiel dóbr 
w Szyłaeb poczta Nowe Sioło koło Pod- 
wołoezysk. 7817

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości b«z wkładki ka­
pitału i ryzyka , przez sprzedaż pra­
wnie dozwolenych losów i papierów

Lelohter 
7743

państwowy(-h. Zgłoszenia po d : L 
Yerdlenst, Rudolf Mosse, Wlen.

Mgf; stare 1 nowe sprze- 
' « §  daje najtaniej

Emil Weiner
WIKI 

1., SalithorfMie

Pan Władysław Booss
w G alicy  1

Proszę wskazać ml natychmiast miej­
sca swago pobytu.

Ludiig Brtflmajfir, Praua-Smichiw

IkjAUCZYCIELKA wszechstronnie u .doi­
ł a  n iona, biegła w języku niemieckim i 
francuskim, z niższą m uzyką, szuka posa­
dy. „Maryau Łańcut poste restante.

RZĄDCA EKONOMICZNY kawaler, 
który się anonsował pod lit. R. B., 

z powodu przepadnięcia korespondeneyi,

Srosi o powtórne zgłoszenie się pod lit.: 
. D Mikołajów nad Dniestrem.

KUCHARKA zdolna, samodzielna, znaj­
dzie umieszczenie. Płaca 15 złr. Adres 

poda Biuro dzienników i cgłoszeń Plohna.

PODLEŚNICZEGO potrzebuje zaraz 0- 
strowczyk poczta Skwarzawa Świadec­

twa z podaniem warunków w odpisie.

WDOW IEC bezdzietny, w średnim wie­
ku , zdrów, posiadający dwupiętrową 

nową kamienicę we Lwowie wartości 40 oOil 
zł., pragnie s'ę ożenić z panną lub bez­
dzietną inteligentną wdówką, trochę z po 
ssgiem. Traktnję seryo — za dyskreeyę

n  honorem. O względy pań upraszali 
dmiuistraeyi „Gazety N ar.“ pod ad re ­

sem „Małżeństwo". 805

Istniejąca przeszło 30 lat zarodowa obora 
Wp, Aleksandra Goj&oa w Zadawie ma 

na sprzedaż własnego chowu7  t o u ł i a j ó w
rasy berneńskiej eryitej k rw i, po najcel­
niejszych importowanych pełnej krwi bu­
hajach. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Al. G. w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
telegraf i stacya kolejowa w mie scu.

M A S Y
d o  p o d ł ó g

francuskie i woskowe,
Lakiery bursztynowe

poleca
pe bardzo tanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firm a za łeżo n a  w r. 1843.

Ogród handlowy w Lubyczy (poczta i 
staeya kolejowa) ofiarnjc tanio powszech­
nie znane z dobroci

F lan ce
wszelkich pierwszych kwiatów wiosennych:
bratki, bellis perennis, campanula, wyoso- 
tis, diantus i t. p. rośliny kobiercowe a- 
eherantus agerantum , alternanteruui, irise- 
ua, lobelia, pirethrum menta, sedum, echa- 
werye, gnafalium , perid* nankioensis, tra- 
descantia, antena ia tomentosa i t. p be- 
gonye, kolens, fuksye, pelargonye, chry- 
santemy, cenerarye, glocsynye, gesD eryc- 
cyklameny, giadyale, tuberosa, hyacyntus 
candicans, dalye, eanne amaryllts i t. p. 
letnie kwinty: petunye, balzamyuki, wer­

beny, laki, lewkoiye, alten i tp.; 
kwinty wazsnkewe : abutiloD, akacya lo- 
fanta, atro carpus, asclepias cirnosa i tp. 
palmy rozmaite, róże jednoroczne niskie i 
wysokie, jarzy Dy, truskawki, krzewy, drze 
«vka owocowe, wczesne kartefie — lance 

szparagowe.
Cennik na żądanie gratis.

T j |  O  _  L przerabiam każde najmocniej 
t * *  *> A l*  zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Mam na «nrzedaż
i powieei. . a c z o e . m a j ą t e k  Żyrawę 
* Uanajcem, A'-oło 2 i" n "lorgów pola wraz 

łąkam i, pas iska; r. ślicznym zasza- 
nowanym lasem i ..,-ientarzem żywym i 
m artw ym , lub do wydzierżawienia od 24. 
werwca 139*5 po 7 złr. morg 1 podatki 
nalożeć mają do dzierżawcy.

Drugi majątek w powiecie bobreekim 
Łużany, s gruntami ornem i, pastwiskami, 
sękami, i  ślicznym stawem rybnym , mły­
nem i karczmą do sprzedania. Obecnie 
w dzierżawie niosący 8000 złr. roczuego 
o ro s z ą . 7811

Michał CzaykowiW .yrawa p. Żurawco.

Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7352

Pan zamówiszZanim
S ta m p ilię  k a u c z u k o w ą

lub amerykańską kauczukową
D ru k a r n ię  czc io n k o w ą

za 1 złr. 35 ct. i wyżej

7709

nieomieszkaj zażądać cennika w prost od

ar. L e w i n ^ a
fa b ry k a n ta  s tam p llij i czcionek

Wien, Stadt, Adlergasse 14-N.
kióre wysyła gratis i franco. 

O d i p r r . o d o j ą o y c h  p o i E u k u J o m y ,

7832

Dla P. T. właścicieli dóbr 
i producentów chmielu

poleca swe wyborne

M ie I.
z najlepszych plantacyj

w  G o ld en b a clitlia lu .
Zakupno wprost od producentów na (sezon) 
porę sadz-nia 189(5. Za rzetelne wystanie 
i najumiarkowańsze ceny ręezymy. Zgło­
szenia do 15—20 kwietnia a. c. Wysyłka 

w kwietniu L396.

A lbert Epstein
Hopfe.i u. Comlslonsgrschaft 

■w S a a z  ( C z e o l r y ) .

Celem ochrony
od naśladowafi i  zafałszowań uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie

K RONDORE!!***̂ "niebieskim

r = H f f i S 3 1

7581

PrzeiMębioretiro zdrojowa
Eroidorf kolo Karlsbadu.

Jakatćż żeby 
korek 

Wypaloną markę

c Główny skład na  Galicyą posiada firma

( Leopold Lityński w Lwowie w  Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G alicyi: w  h a n d lu  fa rb  I m a te ry a łó w  L eopolda 

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel. (5893

M a d a m e  R o s a  S c  ia f f e r ’s
Poudre ravissaute

jest p ierw szorzędnym  środkiem  upiększającym
C. k . uprzyw ile jow auy , zbadany  i poleco ny  do p ielęgnow ania st óry przez 
p ierw sze  znakom itości w św iecie m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
tego  pud ru  je s t  iż po um yciu w cale  n ie  z n ik a  z tw a rz y , leez n ada je  je j m le ­
czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem uż;. cla z łr .  2 50. Główny skł.^d : 

R osa Schaffer, W ie n , G raben  14

M TTPflTTfl 1 J'edynie Pewnie skutkujący środek nawet przy najupor 
-4A U l/A L U JJ  czyw zem opilstwie. Bez sm ^ku,.łatwy do zażycia, pod 
gwarancyą nieszkodliwy, działający z najlepszym skutkiem 1 Listy 
dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycyi. Pnszka ze sposobem 

użyeia złr. 3’—, podwójna doza na długoletnie cierpienia złr. 5- —. Za poprze- 
dniem nadesL niem naleźytości wysyłka franco. Tylko pnw dziw e do nabycia: 

S . K l e i n ,  a p te k a rz  w L u g i s  N r. 8 6  ( W ęgry). 7730

Dr. Romplora Zakład leczniczy
w (iórbrrodorlle na Szlązkn

założone w r. 1875, udziela 7748

e l i o r v ł i i  n a  p ł u c a
najpewniej8Z* środki uzdrowienia przy mniarkowauych cenach. 
P ro s p e k ty  g r a t i s  i f r a n c o . lir. ROmpier.

>:? r ~ „ , . , nt
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JLAYTON 6 SHUTTLIWOBTf
Lwów
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(Sr Jl« w 0 1 ®. V ł  f t  —  K r "  ;monatli'd’ 1 ^ ^ . i . - p r e e s e  }

V.r.

Fabr>ka
maszyn

I. 22.
p o le c a ją  na z b liż a ją c y  s ię  le tn i  se z o n  sw o je  pługi stalowe uni­
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sic 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
Drill“, oborytóacze, plewniki, pługi czteroskibowe do pokładów 
i przeorywania siewu i t. p. —  i z a p ra s z a ją  d o  z w ie d z e n ia  ich  

sk ła d u , w m a s z y n y  obficie  z a o p a trz o n e g o .

■Prea90 7* T « &  3  ft- , W o rg e * -? 1 ft __ k r„ vierte\j. = ^ „ d u n ?
1 *v-M id*Pte fl9 e - a  50

4  * «

W ien, 1 ^ .,

Uboczny zarobek
Podróżują-y sg^noi mający dużo znajo­

mości , mogą 1 1  e». rc-/. jr/.edaż bardzo roz- 
powszechn o icg i a ity su lu  dużo za-ob ć ; 
stosowne i dla pań. Ziło.azcnia sub: H. D. 
3479 załatwia Rudolf Hossę, Hamburg.

Dla cyklistów!
Wt-zelkie nawet najcudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z potęczeniem 

trwałości — d l, Lwo,»a i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

mmmmmm

iiauiii1 środek na kaszel i katar.

Szprpmie Mes
PF*. (iRIMAL I.T i K", w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw o d n a  
w leczeniu  rzc icysek  bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  

t zaw rze  p o c iąga  za so b ą  uży­
cie k ap su łek  z k u b eb ą  w 
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
>p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckeia, 
iklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

Aptekarza Sohneida
P r o s z e k  7664

jneciw tiumi i talowi
i należąca do tego

h3rbata przeciw katarow i 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V 2, Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są idezawodnemi , wypróbo- 
wauenn śrtdkitmi przeciw kataralnym sła­
bościom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce , zaflegmle- 
niu, astndfl itp., usuwając flegmę, uśmie­
rzając kaszel I wywołująo ustąpienie dusz­
ność). Cena paczki proszku przeciw kaszlo­
wi i ka:arow. 50 et., a należącej do tego 
herbaty przeciw kst»rowi i kaszlowi 50 ct. 
pocztą o 20 et. więeoj na opakowanie i 
list przesyłkowy. W ysyła się pocztą naj­
mniej 2 paezki. Poprzednie nadesłanie na­
leży tości przekazem pożądane. Prawdziwe 
tylko są w St. 6eorgs Apotheke, Wiedeń, 
V /2, Wimmergasse 3 3, i tam trzeba się 
zwraeać z wszelkiemi pisemnemi zamówie­
niami.

Skład we Lwowie w aptece pod Gwia­
zdą P. Mikolascha; -  w Krakowie w ap­
tece E. Hellera ulica Grodzka.
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Karty podróżne do Ameryki póinocn,
« dostarcza 7527

f e t *  NIEDERLAND2K0-AMERYKAŃSKIE 
U q j j [  TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I  t .  K o lo w ra tr ln g 9. lĄ Ł ,' 1  K i11 B  Ł
IV . W eyrlngcrgasse 7 a «  J i J S i  M N •

O o d a i  m n a  e k . p e d y o y a  m  W i e d n i a ,  
I n f o r m a o j y e  b e n p ł a t n i w .

B iu r o  t e c h n ic z n e
dla

7800

BUDOWY CEGIELŃ
Inżyniera Hermana Seiferta

Bocham w Westfalii.
Kosztorysy, Rysunki I plany budynków, Kierownictwo hudowy, Urządzenie ple­
ców pleśelenlowjch do wypalania cegły I tafelek ozdobnych — Urządzanie 
Wapienników — Fabryk cementu — Wielkich I małych pleców do wypalanie 

dachówek zwykłych i falcowanych.
Piece dla wypalania sendrówki, sztucznego kamienia, te rn  koty itp.

H e r b a to  C o n g o ..................................................................... z łr. 2  — za kilo
Herbatę Moning Congo (najbardziej łu b iana  w E osyi) „ 3 ’— „ „
Herbatę jiosing Congo najprzedniejsza . . „ 4 -50  „ „
Herbatę Pakiing Congo i  m ałym  liściem  . „ 3 -—  „

rozsyła handel dow ozow y herbat

» i  .  Mm ■ »  u
k ró l . p r u tk i  n a d w o rn y  d o s ta w c a , B e r n o  ( U  r a n i i ) .
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r Białe i piękne ręce!
N a jb a rd z ie j  c ? u rw o n e  i o- 
p ie r z e h u ię te  r ę j e  w y b ie le ją  
i w y d e lik a tn ie ją  po k ilk a -  

k r e tn e m  n a ta r c iu

S ło ik  80  ct.

a
s
Ul%
Lnru
ln
rulnTULn*uLn
Ln
puLn
ui

niezrównane.
U su w a  p ie g i , o p a le n ie  s ło ­
n e c z n e  i żółto-brunatDe p la ­
m y  z tw a rz y . C e n a  6 0  c t.

Orientalina
Puder w płynie

n a d a je  t w a r z y  p ię k n ą  i 
p rz y je m n ą  b ia ło ś ć ,  o d św ie ­
ża  i k o n se rw u je . C e n a  1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzcnis zębów i konser­
wowania dziąseł — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
utrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Kautschukstempel,
8 leg tlm arken , Hektografenmasse,

amerik. Kaiitschuk-Typen-DriickereiBn
znr sofortlgen Herstellung von 
Adresakarten , Couyerts , Mittel- 
lnngen atc. von fi. 1*50 aufw&rts 

empfiehlt 7851

Anton Ferd. K laus
R eichenberf (Bflhmen).

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieozystośei sery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po nzyeiu 
D r  C h i l a to f P a  znakomitego nieszkodli­
wego A m ls r a c r a i s e .  Prawdziwy tylko 
w zielonyoh zapieezętowenych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Sreomym Orłem" 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodaeh w sp- 

teee Leoaa Kall i r*. 7Ć51

Z n a k o m ity  m u su jący IPorter angielski
1 flaszka 70 et., */a duszki 35 et.

przy większj m odbiorze 
anso flo każdej staey l kolejowej

poleca handel 7167

LUEKTA 8ZKOWRONA
Lwów, p lac M aryaekl 7.

Gieplice
Treoczyńskie

Kąpiele siarazane od 274—31° R. ns 
Węgrzech, w Małych Karpatach, 20 mi­
nut drogi od stacyi Tepla-Trencsin-Te- 
p'itz. Kąpiele wannowe, basenowe i na­
tryski wzorowo urządzone, skuteczne 
w artryty m e, i* lmatyziuie, ciernie tiach 
ne-wuw^ob , obwodowych i centralnych 
ci rpieniach skóry, obrażeniach kości itp.

f>o m^anżu personal wyćwiczony. 
Mies/kania od 5:) ct. do 3 zł. za dobę 
L-c/.u ea, t-a tr, koncerty. Kuchnia wy- 
kwinma. Woda do pic.a * górskich 
iróde*.

Sezon od 1. maja da końoa wrze­
śnia. W maja i w rztśniu za 3 zł mie­
szkanie i stół.

Dyrekcya kąpielowa rozsyła prospe­
kty bezpłatnie. Broszura Dr. Filipkie­
wicza do nabycia w 
garniaoli.________

celniejszych ksie- 
7712

I

W ssłab lsn laih , zaniku siły nerwo
wej (impotencji) wyświadcza e. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwanlozny nieo­
cenione nsługi.

| 9 *  System prof. Volla. ' W  
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko- 
pertaoh za nadesłaniem marki za 10 et.

J. A u g en fe ld ,
alelttrGtwilinik 7541

Wien, IX., Tfirkenstrasse 4.

Jedyna fabryka 
Amsterdamie.w

, &  - 
n**- ..oiC*

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Kohlm arkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

w . - , .

Ketwlezne

LlnlmenLCapslcliow
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm lerza- 
jąoe nacierania; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do uabyoia we wszys­
tkich aptekaoL. Tego powizochnla 
ulnblonogo środka domowsge na­
leży zawsze krótko a węzłowa*#

Hebtert Linlmewt z „kotwicą"
1 tylko bntelki opatrzono znaną 
marką fabryczną ,jkotwioą“ 
ssnaó M prawdziwe.

Richtera apteka 
pad złotym lwem w Pradze.

Yerlag der Romanwelt, G. M. 15. H Berlln-OharLttenburg.

Die gediegenste Unterhaltungsblatt 
Deutschlands

DIE ROMANWELT
Zeitscfirift tir die Erzilenie LiMor und fólto.

1895 96. Herausg.: Otto Heomann-Hoter. 3 Jałllg.
VercifFentlich in  3 Quarfc. (April, Mai, Juni)

drei gfrosse neue A om ane:
„D er Z auberer C yprianus" von Ernst von Widenbruch.
„Das R echt d e r M utteru von Helene Bohlau.
„L appalien‘; (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 7799

F ur das Feułlaton sind BeitrSge (Eriiihlung u. sk t . Artikel) znges&gt 
ro ń ; Hermann Sudermann, Ludwig Fulda, Alex. Baron von Roberts, J. J. Da- 
vld, Alex. Moszkowski, Otto Erich Hartleben, R. Stratz, a. u.

Alle drei Romanę beginnen in H ift 27, das auf Veilaage i g e s in lt wird.

V ierteljahrlich  (13 W ochennum m ern) Mk. 3-25.
Zu b ez ieh er durch die B uchhandlungen  u. Posfcanstalten (6012).

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- ni 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest. powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

|  A h d ło  z ig ie ł  so sn o w y c h  " S g f t  jjjf ts j;

‘ J&K IHHAT0WIC2
L W Ó W  : s k le p y  w ła s n e  u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lic k a  11 . 

K R A K Ó W : S u k ie n n ic e  1. 2 0 , C Z E R N I O W C E : R y n e k  2 .

»15Z5Z52525Z5£5Z5Z525S5252525Z525Z5E51525U Z5Z5Z52525?JZ5Z5Z525Z5l

w y m i a n y

t i  w i lelit. M m  Bonin lo trasp
k u p u je  i s p n e d a j o

wszelkiego rodzaju papiery i monety
<po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lukacyę poleca:

4*|i0/, iisty hipoteczne
58/« Osty hipoteczne premiowaue
4°/o listy hipoteczne koronowe

W . ' ' '
4 5/* 0is

listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
# listy Bankn krajowego 

4°/0 listy Banku krajowego 
5°/o obligacye komunalne Banku krajowego 
WWo pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową gailc. koronową 
i 9/9 pożyczkę proplnaeyjną galicyjską 
5°/c peżyczkę proplnaeyjną bukowińską 
4s/»°f0 pożyczkę węgierskiej kolei p&óstwo 
4s/»°y. pożyczkę proplnaeyjną węgierską 
4% węgierskie obiigacye lndemnizacyjne

rej

które to papiery jakoteż i wszelkie renty  austryackie i wę­
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach nąjkorsyetnlejsaych,
Uicaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelki* w ylosow ane, a Ja ś  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trą e e n la , zaś zam ie jsco w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u któryeh wyozerpały Bię kupony, dostarcza nowjeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem, kosztów, które Barn ponosi.

W/dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


